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czną! (artykuł wstępny).
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LUDOMIR KOMIERGWSKI: Morał insa- 
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Rozzuchwalić opluję publiczną!
W  lwowskieiu „Słowie Polskiem" zabrał 

głos kurator St. Bobiński, nawołując do 
Szalki ze zgorszeniem. Pisze rozważnie i prze­
konywująco:

„Nie to jest najgorsze, że istnieje zło. 
Było ono zawsze, ale wtem rzecz, że z bez­
wstydem swoim przestało się ukrywać, roz­
zuchwalone bezkarnością. Żle jest, jeśli za­
nika obawa przed moralnym pręgierzem mo­
cnej opinji publicznej.

Wierzę w jej skuteczność, nie wielką 
mam wiarę w środki policyjne. Ustawodaw­
stwo wadliwe, w walce z demoralizacją za­
wodzi, mimo najlepszej woli stróżów prawa, 
powołanych do walki z publicznem zgorsze­
niem".
K to zaś najwięcej zawinił? Zdaniem p. 

Bobińskiego, prasa goniąca za sensacją. Na 
^Odstawie jej relacyj młodzież musi sobie 
iTytworzyć przekonanie, że

„poza wszystkimi pięknemi hasłami, jakie 
głosi szkoła, życie ludzi dojrzałych składa się 
W przeważnej części z jednego pasma wy­
stępków, potworności, krwawych sensacyj 
i zboczeń płciowych, przeróżnych zbrodni, 
kradzieży, oszustw, słowem: wszelkiego ło- 
trosiwa i brudu.
Jaka rada? Rozzuchwalić opluję publi.

do walki ze ziem. Dziś nikomu się nie 
6Łce walczyć, cierpi się zło. Ludzie boją się 
Ośmieszenia przez wystąpienie przeciw 
gorszeniu i dlatego niewątpliwie toleruje 
Wę zło, na które trzebaby najostrzej zarea­
gować.

Atmosfera jest tak przesycona karygod- 
ifcm pobłażaniem złu, że strach przejmuje.

góry właściwie trzebaby zaniechać wszel­
kich rozpraw przeciw defraudantom, oszu- 
Woin i innym kryminalistom powyżej pew- 
ooj rangi lub pewnego minimum zamożności, 
k  kończą się one często w  sposób obraża- 
fooy poczucie sprawiedliwości i tylko ośmie- 
M ą  do naśladownictwa! Vivant seąuentes! 
* W zatratem środowisku kultu Mamonna 
 ̂ Priapa żyje młodzież! Chyba jeszcze nie 

^ rp im y  na „morał insanity". by to znieść 
°bojętnie. Sprawa jest poważniejsza, niż sa- 
kacja skarbu i glos obywatela, który kie­

ruje szkolnictwem kilku województw, powi­
nien obudzić sumienia.

P. Sobiński uważa wydawnictwa perjo- 
dyezne, które żyją pornograf ją, za mniej 
szkodliwe dla młodzieży ze względu na ce­
nę. Ale cóż powiedzieć o wydawnictwie 40- 
gToszowem „R oju “ , które raczy czytelnika 
obrzydliwem śmieciem? W  rodzaju: „Jak 
starsza panna uwodziła m łodego chłopca"! 
Ale najważniejszą i przygnębiającą okolicz­
nością jest fakt, że żywo zainteresowany 
w powodzeniu tego wydawnictwa jest po­
dobno p. M. W ańkowicz, naczelnik wydzia­
łu prasowego w: Ministerstwie Spraw W ew ­
nętrznych!

Rozzuchwalić opinję publiczną! Przed 
kilkudziesięciu laty wielki pracownik na 
polu wyrobienia opinji publicznej w  Polsce, 
B. Prus, mówił o naszej „jedno-niem yśłno- 
ści". Dziś może już wyszliśmy trochę z ta­
kiego stanu bezmyślności, ale przecież opi­
nji publicznej jeszcze niema. Trzeba ją ko­
niecznie tworzyć i budzić, sprzeciwiać się 
złu, bo kiedyś zacięży na nas odpowiedzial­
ność za zmarnowanie „życia  w życia chwili".

Nie z pruderji, ale z przekonania mamy 
walczyć z płytkością dzisiejszego życia. 
Niech ro-dzice i wszyscy przjiącisle  m łodych 
zaczną występować przeciw poni­
żeniu człowieka, którem dziś poi młodych 
wystawa sklepowa, brakowe pismo, czy  ro­
mans kryminalny. A  poza tern zedrzyjmy 
maskę pozornej wstydliwości, która po­
zwala patrzeć z uśmiechem pobłażania lub 
z grymasem rezygnacji na uświadamianie 
się młodzieży, dokonywano cynicznie, a nie­
ma odwagi ukazania wielkich tajemnic ż y ­
cia ze strony istotnej, niezmiernie poważnej.

Niedołęstwo dobrych pozwała szerzyć się 
złu. Nie pozwalajmy sobie narzucać brudu, 
a bojkot złej prasy niech będzie począt­
kiem!

Rozzuchwalić opinję publiczną!
P. WakulskL 

—«— -oOo----------

Odział Niemiec w reorganizacji Rady Ligi.
Prasa stwierdza, że NfemcOm idzie przedewszystkiem o niedopuszczenie Polski do Rady Ligi.

Berin. (PAT) Rada ministrów obradowała 
posiedzeniu popołudniowem nad stanowi­

ł e m  rządu niemieckiego' w sprawię nadesła- 
przez sekretarjat generalny Ligi Narodów 

^proszenia do wzięcia udziału w komisji, ma. 
tecej rozpatrywać sprawę powiększenia składu 
^ady Ligi. Komunikat oficjalny o wyniku 
hbrad donosi, że Rada ministrów postanowiła 
Jednogłośnie nie uchylać się od wzięcia udziału

W dzisiejszym numerze „Lokal-Anzeigera" 
deputowany van Rheinbaben poświęca dłuższy 
artykuł stosunkowi Niemiec dio wejścia Polski 
do Rady Ligi Narodów. Rheinbaben krytykuje 
taktykę delegacji niemieckiej, która wystąpiła 
w Genewie z sgeregietn zarzutów ogólnych 
przeciw powiększeniu Rady, zamiast wyraźnie 
oświadczyć, że Niemcom chodzi tylko o to, 
aby do Rady nia weszła Polska. W związku 
z ewentualnem wejściem Polski do Rady,Niemiec w wzmiankowanej komisji. Prasa ber-, „ ------------- j-umu uo nauy,

^Ćska omawia obszernie fakt zaproszenia Nie- f Rheinbaben wyraża się sceptycznie o meżliwo- 
toiec do współpracy w komisji Ligi. Iści wejścia Niemiec do Ligi,

Przerwa w rokowaniach polsko-niemieckich.
Berlin. (PAT) W sprawie polsko-niemieckich 

kowań likwidacyjnych ogłoszony tu został 
k ieck i komunikat, oznajmiający, że dele­

gują niemiecka uważa propozycję polską za- 
C/kSzenia likwidacji majątków niemieckich 
■j łych wypadkach, gdy postępowanie likwil 

nie zostało jeszcze wdrożone, za niewy- 
^^Iczaiącg j aia up0v.ażniająqs do kompromisu 
' l strony niemieckiej. Delegaci niemieccy żą- 

3 .  ogólnego zawieszenia likwidacji majątków 
R eck ich . „Taeglischo Rundschau" oświad- 

J się nadto, że rząd niemiecki uważa oszaco- 
L ate zlikwidowanych majątków za niewystar. 
»si Ce ' żamiierza żądać dodatkowego od- 
jj^dowania, wynoszącego ogółem około 300 
j^lnów marek złotych. W  zakończeniu arty- 
■jg a »Taeglische Rundschau" wyraża nadzieję, 
(j. r*^d polski zgodzi się na zawieszenie likwi- 
^ J! i zakończenie w inny sposób sporu 
01TyWaiącego niekorzystnie na stosunki między 

krajami.
Warszawa. (PAT.) Na posiedzeniu delegacji

polsko-niemieckiej dla spraw likwidacyjnych 
w Berlinie w dniu 25 marca b. r., oczekiwano 
ze strony polskiej w myśl poprzedniego poro­
zumienia między rządami rozpoczęcia konkret­
nych rozmów na temat propozycji polskiej, 
uczynionej w materji zrzeczenia się likwida­
cji odtąd nie wszczętych. Jak wiadomo, oferta 
polska obejmowała 15 wielkich majątków 
ziemskich i 777 małych o obszarze 49 tysięcy 
ha, 309 nieruchomości miejskich, oraz 147 
udziałów w przemyśle, pozą tem zwolnienia wie­
rzytelności tytułów i walorów oraz ustępstwo 
w dziedzinie likwidowania osób, które na mo­
cy swego urodzenia w Polsce, tylko przejścio­
wo posiadały obywatelstwo polskie. Fakt zło­
żenia podobnej oferty, wychodzącej poza ramy 
programu rokowań polsko-niemieckich usta­
lonego obustronnie w r. 1922, przewidującego 
w dziedzinie likwidacji rozmowy tylko na te­
mat stosowania uprawnień polskich, stanowi 
poza stroną materjalną bardzo daleko Idące 
koncesje polityczne. Tymczasem pełnomocnik

Ostry konflikt Pasicza z SMezesii,
Zanosi się na przesianie gabinetowe.

Belgrad. (PAT.) Między Pasiczem a Radi- 
czern wybuchł ostry konflikt. Na posiedzeniu 
n d y  ministrów zażądał mianowicie minister 
oświaty Radicz, by skupczyna zwołaną została 
już na 8 kwietnia, a nie, jak to uchwalono, na 
dzień 5 maja. Pasicz odmówi! temu żądaniu 
i udał się o godz. 6 wieczór do króla. Później 
został także przyjętym na audiencji u króla 
również Radicz. Pas‘ca dał Radiczowi termin 
do 1 kwietnia do godz. 10 do cofnięcia swego 
żądania co do wcześniejszego zwołania skup- 
czyny. Radicz oświadczył jednak jisż wczoraj 
wieczorem, że żądania tego nie cofnie. Zanosi 
się więc na ostre przesilenie gabinetowe.
■ Belgrad. (PAT) Po odbytej radzie ministrów, 
oświadczył,prezydent ministrów Pasicz, żo zgo­
dzi się na żądanie ministra Radicz a w kierun­
ku wcześniejszego zwołania skupćzyny, o Be 
takźb 1 klub radykalny postawi to samo żąda­
nie. Ponieważ większość posłów opuściła już 
Belgrad, zrozumiano tę odpowiedź prezydenta 
ministrów za odrzucenie żądań chorwackich. 
Radicz, oraz reszta ministrów chorwackich 
w Radzie złożą dziś z tego powodu pi­
semną dymisję, oświadczającą, że po odrzuce­
niu ich żądań co do zwołania skupćzyny na 
dzień 8 kwietnia, zostawiają prezydentowi mi- 
nistrów swe teki do dyspozycji.
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Van Hammel w Gdyni.
Warszawa. (Telef, wł.j) Z Gdańska donoszą: 

5.Jł§gda} - fauo Wjfisbfii komisarz, van Hammel, 
przybył do Gdyni, gdzie ogląda! roboty, pro­
wadzono w porcie. Van Hammel wyrażał się 
z uznaniem o dotychczasowym przebiegu prac 
ł o szybkiem tempie, w jakiem Polska tworzy 
sobie port morski. Następnie wysoki komisarz 
zwiedził budujący się dworzec kolejowy.
Dobra wola i ustępliwość polskiej delegacji roz 
biła aię o szowinistyczne pretensje Niemców. 

-— -odo—

Co uchwalono na posiedzeniu Rady 
m inistrów ?

Warszawa. (PAT.) Rada ministrów na po­
siedzeniu w dniu Si marca uchwaliła między 
innemi projekt noweli do ustawy o ustanowie­
niu orderu Odrodzenia Polski, rozporządzenie 
w sprawie zmiany ostatecznego terminu skła­
dania egzaminów urzędniczych, projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o wy­
właszczeniu gruntów na budowę mostu kolejo­
wego pod Sandomierzem, projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o wywłasz­
czaniu gruntów pod budowę kolei elektrycznej 
dla prywatnego użytku z Dąbrowy przez Bę 
dzin do Sosnowca.

Następnie Rada ministrów przyjęła wniosek 
ministra robót publicznych w sprawie zapew­
nienia środków na prowadzenie akcji dla zara­
dzenia klęsce bezrobocia, wniosek ministra W. 
R. i O. P. w sprawi0 uznania ukończenia kur­
sów pedagogicznych przy państwowym insty­
tucie pedagogicznym za dowód posiadania wyż­
szego wykształcenia. Nadto Rada ministrów 
rozpatrywała projekt ustawy o stałym podatku 
majątkowym, przyczem szczegóły odroczono 
do następnego posiedzenia. Wreszcie Rada mi­
nistrów postanowiła odbyć szereg konforencyj 
w sprawie wprowadzenia równowagi budżeto 
wej na rok 1926.

Warszawa. (AW.) Na posiedzeniu Rady mi­
nistrów azjmowano się sprawą wyrównania de­
ficytu na rok 1926. Obradowano również nad 
kwestją wprowadzenia yf życie majątkowego 
podatku wyrównawczego. Podatek ten w for­
mie stałego procentu progresywnego od mająt­
ku miałby zastąpić podatek majątkowy tym­
czasowy poprzedniego ministra skarbu. Ro­
cznie spo-dzlewają się z mego 50 do 60 miljo- 
nów złotych.

  —
Warszawa. (AW.) Na wypłatę poborów 

urzędniczych skarb państwa ma w dniach naj­
bliższych zaciągnąć pożyczkę w P. K. O, w wy­
sokości 10 mil jonów złotych. Pożyczka ta bę­
dzie miała raczej charakter zaliczki, bo skarb 
państwa ma w P. K. O, konto, na które w z y ­
wają podatki. Zaliczka będzie więc pokryta 
z pierwszych sum, jakie 'Wpłyną dla skarbu.

Linja polityki rumunskisj nie ulegnie zmianie.
Bukareszt. (PAT.) Członkowie nowego rzą­

du objęli wczoraj urzędowanie. Na Wielkanoc 
oczekują oficjalnego ogłoszenia programu rzą­
dowego. Co się tyczy polityki zagranicznej, 
pozostaną dotychczasowe wytyczne w mocy. 
Rumunja utrzyma swój związek z państwami 
sojuszniczemi i dotrzyma Istniejących trakta­
tów. Co się tyczy Małej Ententy, rząd bę­
dzie usiłował skonsolidować ten związek i O ile 
możności, rozszerzyć go przez wciągnięcie dc 
niego Polaki.

Nie ulega wątpliwości, że nowy minister 
spraw zagranicznych będzie dążył do zawar­
cia paktu przyjaźrj z Włochami. W tym celu 
wyjedzie on zaraz po Świętach do
Rzymu,   Co się tyczy Rosji sowieckiej,
będzie rząd dążył do utrzymania status ąuo. 
Jest on skłonny de nawiązania stosunków dy- 
plornatyeznycch z Rosją sowiecką pod warun­
kiem, że Rosja oświadczy, że nie poruszy żad. 
nych spraw terytorialnych. Pod względem 
finansowo-politycznym będzie się rząd starał J 
poddać system podatkowy zmianie w duchu

demokratycznym. Minister skarbu przedsię. 
weźmie w najbliższym czasie podróż do Pary­
ża i Londynu. Cła eksportowe mają być znie. 
sionjs, aby ułatwić eksport. Nowe taryfy im* 
portowe pozostaną na razie w mocy. Długi we­
wnętrzne mają być możliwie rychło spłacone-

flissiiacia prasa gdańska o traktacie
polsko-rumuński 

Gdańsk. (PAT.) Tutejsza prasa niemiecka 
zajmuje się sprawą odnowienia traktatu polsko* 
rumuńskiego. Zdaniem „Danziger NeuesteNacb* 
richton", traktat ten w dotyefcezasowem brzmie­
niu, był dla Polski bardzo niekorzystny i po- 
wodował poważne trudności. Obecnie Polska 
w mistrzowski sposób doprowadziła do zmiany 
tegc traktatu, podporządkowując się wpraw­
dzie statutowi Ligi Narodów, ale jednocześnie 
unikając zarzutów naruszenia obowiązujących 
postanowień traktatowych. Postępowanie Pol­
ski było tak zręczne, że nikt nie może jej nic 
zarzucić.

niemiecki starał się zmniejszyć znaczenie po­
wyższej oferty i nawet kwest]onując niewątpli­
we uprawnienia polskie, propozycje te odrzucił 
i wysunął żądania całkowitego zrzeczenia się 
likwidacji. Wobec powyższego stanowiska 
strony niemieckiej, narady delegacji zostały 
chwilowo przerwane.

—ęsaflOl

Zainteresowanie Francji programem min. Zdziechowskiep
Warszawa. (Telef. wł.) Program finansowy 

min. Żdziechowsldego, oparty o zrównoważenie 
budźetfi bez podwyższania podatków, lecz 
drogą redukcji i oszczędności, wywołał we 
Francji duże zainteresowanie. Lewioowy dzien­
nik „Er. Nouy." poświęca większą część fejle- 
tonu finansowego wywodom min. Żdziechow- 
skiego. Agencja finansowa „Paris. Tełegr." ko­
mentuje mowę min. Żdziechowstiego w arty­

kule swego naczelnego redaktora, który po* 
cBWala zatoźj&aia polskiej polityki finansowej. 
„Temps" pisze, iż min. Ździecbowskj wykazał, 
że wszelkie podwyżki płac i pensyj odbijają 
się fatalnie na pracownikach, bo każda pod. 
wyżka pociąga za 8»bą nieubłaganie drożyzną 
życia, której żadna podwyżka zaradzać nie 
potrafi.

Rozagitowany tłum rzuca się na policję.
TRAGICZNE ZAJŚCIA W  STRYJU. _  4 OSO BY ZABITE, 3 POLICJANTÓW RANNYCH'.

Tłum, zachęcony okrzykami agitatorów, natarł 
na policję, obrzucając ją kamieniami. W  mc < 
mencie, kiedy trzech policjantów zostało ran 
nych kami ani and komendant, sam ranny, da! 
rozkaz użycia broni. W  rezultacie danych 
strzałów zostały 4 osoby zabite, a około 12 
rannych. Tłum natychmiast rozbiegł się. Bez- 
włocznie potem policja do-konała szeregu aresz­
towań. Jak stwierdzono później, tłum składa! 
się z szumowin. W kilka godzin po zajściu przy* 
był wojewoda stamiskawowski i komendant po* 
licji województwa stanisławowskiego, którzy, 
przy udziale miejscowych władz sądowych, 
odbyli konferencję, celem ustalenia szczegółów 
zajścia.

We śrwdę 31 marca, około godz. 13, w sta­
rostwie w Stryju zjawiła się delegacja bezro­
botnych z żądaniem wypłaty zasiłków. Dele­
gacji tej oświadczono, że magistrat w najbliż­
szych dniach uruchomi dalszą akcję zasiłkową. 
W pół godziny potem, to jest o godz. 13.30, 
tłum w ilości około 1000 osób, podburzony 
przez agitatorów, wtargnął da biur starostwa. 
W starostwie tłum rzucił się na referendarza 
Zgodę, pzygniatając go biurkiem do ściany 
i bijąc; dopiero policja, wtargnąwszy bocznem 
wejściem, wyrwała go z rąk tłumu, już silnie 
pobitego. Policja w siło 30 ludzi, pod komendą 
podkomisarza Łazarowieza, rozpoczęła pertrak­
tacje, wzywając tłum do opuszczenia lokalu.

Sprawa renumsracyj urzędniczych
Warszawa. (Telef. wł.). Na onegdaiszem po­

siedzeniu Senatu, po uchwaleniu bez dyskusji 
ustawy o poborze rekruta, przystąpił Senat do 
sprawozdania, komisji skarbowo-budżetowej  ̂ o 
rezolucji Ben. Kalinowskiego (Wyzwolenie) 
w sprawie wypłacenia remuneracji urzędnikom 
państwowym. Komisja przyjęła rezolucję, 
w której Senat, stwierdzając na podstawie da­
nych dostarczonych przez rząd, iż remuneracje 
dla urzędników państwowych były w roKu 
1925 rozdzielane nierównomiernie, zarówno po­
między poszczególne resorty, jak i pomiędzy 
kategorie urzędników, wzywa rząd do równo­
miernego, ściśle zgodnego z istotnemi zasługa­
mi, względnie potrzebami urzędników dyspo­
nowania na przyszłość kredytami na nagrody 
i zapomogi pienieżne, przewidziane w budżecie. 
Sen. Woźnicki (Wyzwolenie), jako sprawozdaw­
ca komisji, przytoczył, że w roku 1925 ogólna 
suma wypłaconych remuneraeyj, wynosiła 
12.297.27 zł., z czego na minist.r. spraw wojsk 
przypada 1,664.000, na ministerstwo oś­
wiaty 1,616.000, na ministerstwo spraw wew­
nętrznych 1,085.000, a na pozostałe minister­
stwa reszta. W dyskusji sen. Kalinowski zwró­
cił uwagę, że komisja budżetowa senatu m - 
k o  swoich żądań, nie otrzymała szczegółowego 
wykazu wypłaconych w 1935 r rermrrw acyj 
i stawia rezolucje o wezwań e Izby n 
Państwa do przełożenia wykazu wypłaconych 
w roku 1925/6 najwyższym kategoriom urzę­
dnikom remuneraeyj, z wymieniem oat_i na­
zwisk. . * . » .

W glosowaniu przez drzwi rezolucja see.
Kalinowskiego została uchwalona 27 głosami 
przeciwko 26. Na tem porządek dzienny wy-

M cbs Bpranda w Izbis deputowanych
Paryż. (AW.). W wyniku wczorajszego glo­

sowania sytuacja polityczna Francji stała się 
wolną od groźby ciężkiego przesilenia wewnętra 
nego. Rozpoczęte wczoraj obrady Izby deputo­
wanych, skończyły się dziś przed południem 
uchwaleniem projektów finansowych rządu 236 
głoaami przeciwko 159.

Premier Bkrzpski jedzie de Pragi,
Warszawa. (Telef. wł.). Premjer Skrzyński 

wyjeżdża dnia 12 b. m. do Pragi czeskiej, gdzią 
zabawi 2 dni. Podczas pobytu premjera Skrzyń- 
skiogo w Pradze, będzie załatwiona między in­
nemi sprawa likwidacji zarządzeń rządu czecho­
słowackiego, co do wywozu bydła z Polski do 
Czech.   o-O-o-------

P. Bonoonr przyjeżdża w sobotą do 
Warszayw.

Warszawa. (Telef. wł.). P. Boneour w sobo­
tę przybędzie do Warszawy, skąd przyjadzie 
do Krakowa. Z Krakowa wyjedzie do Lwowa, 
a następnie do Wilna. W  przyszłą sobotę po­
wróci do Warszawy, gdzie o godz. 5 po połu- 
dmu odbędzie się w sejmie akademja, urządzo­
na przez grupę parlamentarną polsko-francuską. 

 oho— _
Warszawa. (AW.) Z Mińska donoszą, że wo­

bec braku węgla zmniejszono ruch kolejowy 
w całej Rosji o 30 procent. Podobno sowiety 
mają zakupić w Polsce 100 mlljonów pudów 
węgla. Rokowania mają się toczyć z przyby­
łymi do Moskwy przedstawicielami polskiego 
przemysłu węglowego'.
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O  a c m  p is z ą  t e ł ? ...
Po liście gen. Szeptyckiego. —  „Kur. Por.“  
chętnie widziałby wsadzenie autora „na od. 
jrachw. —  Bierność rządu. —  Min. Żeligow­
ski powinien podać się do dymisji —  Socja­
listyczna bierność i obojętność wobec pań­

stwa.
l is t  gen. Szeptyckiego wywołał w Polsce 

ogromne wrażenie. Szeroko pisze o nim pra­
sa stołeczna. Organ p. Piłsudskiego „Kur. 
Poranny'1 zaatakował, jak się tego można 
b y ło  spodziewać, gen. Szeptyckiego. Ponie­
waż gen. Szeptycki jest jeszcze w czynnej 
służbie, więc

„właściwą odpowiedzią p. ministra przed 
udzieleniem dymisji byłoby wsadzenie auto­
ra tego listu, naruszającego jaskrawo kar­
ność wojskową, na odwach. Ale gdyby na­
wet nie ta czysto formalna różnica służbo­
wa, nie ma chyba nikogo w Polsce, ktoby 
nie zdawał sobie sprawy, że quod licet- 
Wodzowi i Naczelnikowi, non licet oficero­
wi rangą, stanowiskiem, zasługami nie mo­
gącemu się równać z pierwszą i dominującą 
w narodzie i państwie postacią".
K ult „N aczolnika" przybiera, jak z te­

go w idać, chorobliwe formy. Co wolno 
„p ierw szej" postaci, to nie wolno zwykłym 
'śmiertelnikom. P. Piłsudski ponad wszyst­
kimi, ponad prawem!

Stwierdzając, że powodem prośby o d y ­
misję była „przestroga" p. Piłsudskiego, 
pisze „Kur. Por." z zadowoleniem:

„Decyzja t a niewątpliwie wprowadzi 
w szeregi armji pewne uspokojenie. Nie mo­
żna wątpić, że jest to przykład dany innym 
politycznym generałom, których nazwiska 
i role są przedmiotem niepożądanego fer­
mentu".
T e zdania odsłaniają cole kampanji pro­

wadzonej przez klikę sulejowską. Chodzi 
o zmuszenie niewygodnych generałów do 
dymisji. Cieszy się „Kur. Poranny", że je ­
den już ustępuje i zachęca innych, by poszli 
za jego przykładem. W tedy nastąpi „uspo­
kojenie". Dopóki jednak ci „inni polityczni", 
a są to najzasłużeńsi i najtężsi generałowie, 
nie podadzą się do dymisji, dopóty piłsud- 
czycy  bedą robić „ferment".

Nie dziwnego, że wszystkim tym. któ­
rym siła i spoistość armii istotnie leżą na 
sercu, nasuwają się smutne refleksje.

„Dokąd idziemy? — zapytuje „Kur. 
Warsz. —  Podstawowa rękojmia całości 
i bezpieczeństwa państwa: wojsko, stąwszy 
się areną polityki { narzędziem fakcji, ule­
gnie osłabieniu moralnemu, nieuchronnie 
prowadzącemu do zachwiania jego sprawno- 

■ fici technicznej. Czy tak posępna perspekty­
wa nie pobudzi nareszcie wyobraźni tych, 
którym powierzona jest piecza nad pań­
stwem?".
Gdy „Kur. W arsz." czyni zarzut bierno- 

Soi całemu rządowi, to  „Dzień Polaki" oskar­
ża najbardziej odpowiedzialnego za ten 
Itan rzeczy członka rządu, a mianowicie 
gen. Żeligowskiego. Jest to minister, z któ­
rego nazwiskiem „łączy się kilka wybit­
nych wydarzeń w historii naszych ostatnich 
Walk o niepodległość", który jednak

„nietylko nie dorósł do powierzonego mu 
zadania, co zresztą z góry było wiadome, 
alo, co gorsza, dał się użyć za narzędzie do 
rozbijania armji, jej spoistości i jednolito­
ści wewnętrznej, do podważania jej mo­
ralnych i duchowych podstaw, be® których 
aTmja stać się może tłumem, a przestanie 
być najważniejszym czynnikiem obrony 
i niepodległości Państwa

W sytuacji, jaka powstała i do której 
wytworzenia przyczyniło się paromiesięczne 
przebywanie generała Żeligowskiego na sta­
nowisku ministra spraw wojsk., jest jedyne 
wyjście: podać się jaknajprędzej do dy­
misji".
„Kur: Poznański" bardzo ostro ocenia 

działalność p. Piłsudskiego. O jego odmowie 
zjawienia się przed sądem honorowym, pi- 
ize:

„Człowiek, który nie chce, czy boi się

brać odpowiedział aoŚc-i za swoje Czyny *— 
nie jest gentlemanem. W  Anglji i wogóle 
na Zachodzie zamknęły się przed nim drzwi 
wszystkich Hubów i salonów, przestanoby 
mu podawać rękę. U nas uważa się, że 
wszystko jest w porządku. W społeczeń­
stwie, gdzie żyją, ustalone tradycje rycer­
skie, taki osobnik, jak p. Piłsndski, byłby 
w armji niemożliwy. U nas chce mu się dać 
najwyższe stanowisko w jej szeregach".
Z okazji zakończenia sesji sejmowej oce­

nia „N aprzód" dotychczasową pracę koa­
licji.

„Pierwszy raz — pisze —  od smutnej 
pamięci rządu koalicji chjeńsko-piastowej 
mamy koalicję sejmową i wyłoniony przez 
nią rząd, w którym wciąż tarcia są na po­
rządku dziennym, wciąż istnienie koalicji 
wisi na włosku. A śmiało przyznać można, 
że tarcia te spowodowane są obecnością 
P. P. S. w koalicji, obecnością, która stała 
się sumieniem koalicji, jej przestrogą przed 
poświęceniem interesów ludności mylnie, 
albo jednostronnie pojętym interesom pań­
stwa",
„N aprzód" poczytuje w ięc P. P. S. w y ­

woływanie tych tarć za zasługę. By P. P. S. 
stawiała interesy państwa ponad interesami 
partji, tego z artykułu „Naprzodu" wcale 
nie widać. Skonstatowawszy, że „stronni 
ctwa prawicowe przekonały się, że wbrew 
P. P, S. rządzić nie można" i podkreśliwszy 
znaczenie poparcia mas, kończy „N aprzód": 

„Oparci o dotychczasową pracę i o czę­
ściowe jej sukcesy, przetrwamy dalej, aż 
z ponowoem zebraniem się Sejmu otworzą 
się — nowe koniunktury".
Zatem P. P. S. chce „przetrwać". O pań­

stwie niech myśli „reakcja", niech się wysi­
la, niech rzuca nowe myśli i projekty, niech 
przyjmuje za nie odpowiedzialność. P. P. S. 
zadowoli się rolą „sumienia" koalicji, Bę­
dzie „przestrzegać", hamować, krytykować
i czekać na „nowe koniunktury". S .S.

• o ,,__

Jak slq w Bumonji zmm opinja 
wyborców!

W związku z wczorajszym naszym artyku­
łem o kierunkach politycznych w Rum u ej i war­
to jeszcze dodać kilka zajmujących szczegó­
łów, które dobrze ilustrują chwiejność opinjl 
politycznej tego kraju.

Obecny premjer, gen. Arerescu, po wojnie 
przemienił założony czasu wojny „Związek lu­
dowy" na „Partję ludową", w której programie 
IB. i, znalazło się. hasło reformy rolnej i par­
celacja wielkiej własności. Hasło to wzbudził’: 
formalny entuzjazm chłopów dla generała. Przy 
pierwszych wyborach w 1919 roku „partja lu 
■drwa" otrzymała 260 mandatów, natomiast 
stara partja liberalna zaledwie 7 posłów. Skut­
kiem tego gen. Averescu stanął w roku 1920 
na czele rządu.

Ttudnłelj jednak było obietnice wykonać, 
niż je robić. Lej spadał, skarb państ.wa nie 
mógł podołać spłacie długów wojennych, refor­
ma. rolna pogarszała ekonomiczne położenie 
kraju. Gen. Averescu został utrącony przez 
własnego ministra 3praw zagranicznych, Take
Jonesc,   IiiberaH zaczęli brać w kraju górę.

Przy wyborach w marcu roku 1922 „partja 
ludowa" poniosła sromotną klęskę. Do parla­
mentu bowiem wprowadziła zaledwie 10 po­
słów, gdy liberali p. Bratianu zyskali tym ra­
zem 250 mandatów.

Czyli: „fortuna kołem się toczy", albo: nie­
zbadane są drogi, po których opinja wyborców 
kroczy!

Listy rzymskie.
Siedmiolecia faszyzmu.

Nie chcesz sobie twych wrogów pogor­
szyć— nie zdradź się z tern, że_ jesteś... lepszym.

Po rozpoczęciu niejednej 'sztuki scenicznej 
należy drzwi szczelnie zamknąć, aby publicz­
ność... nie uciekła,.

i W ó d k i  i  L i k i e r j f  
B A C Z E W S K I I O O 1

Siedem lat upłynęło od dnia, w którym Be­
nito Mussolini, zgromadziwszy ''kilkunastu mło­
dych ludzi, założył faszyzm. Ten związek mło­
dzieży rządzi Włochami czwarty rok, doko­
nawszy, we wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego i społecznego tak zasadniczych 
zmian, na jakie może się tylko zdobyć ruch re­
wolucyjny. Tego olbrzymiego dzieła- dokonał 
faszyzm, dzięki swej młodzieńczej energii. Ce­
cha zewnętrzna faszystów jest ta, iż są oni 
młodzi i to nawet, bardzo. Mussolini nie pyta o 
datę urodzenia, aby przyjmować chętnych do 
współpracy. We wszystkich gałęziach admini­
stracji państwowej widzimy na ważnych sta­
nowiskach ludzi, którzy ledwo co opuścili uni­
wersytet. Administracja idzie też sprężyście, 
bez specjalnych -zasadniczych teoretycznych 
reform i komisji do ich opracowywania.

W roku 1925 rocznica założenia faszyzmu 
odbywała się ped znakiem niepokoju o zdrowie 
„Wodza". Opozycja w kraju i jej protektorzy 
za granicą, starali się chorobę Mussoliniego 
przedstawić jako grożącą śmiercią z dnia na 
dzień. Po obchodzie, który w r. 1925 odbył się 
w Augusteum (mauzoleum cesarza Augusta), 
tłum zebrał się pod pałacem Chigi fgdzie mie­
ści się Ministerstwo Spraw Zagranicznych) i 
tam z balkonu przemówił „W ódz", swoją obec­
nością kładąc tamo plotkom o jego Śmierci, 
wkrótce mającej nastąpić. Od roku Mussolini 
pracuje przez większą część doby i jest zdrow­
szy niż kiedykolwiek. Dawny robotnik, syn ko­
wala. jest obecnie premierem i szefom Partii 
ministrem Pora w Zamrnnię.znwb. ministrem 
Wojny, Marynarki i Aąronnutykf, Prezesem 
Komisji ..Walki Zbożowej" i t. d. i t. d. Praca 
ta, tak wytężającą, wychodzi na dobre pań- 
sfwu, a je-Tu na zdrowie.

Dorobek faszyzmu test obecnie tak wspa­
niały, iż tegoroczny obchód miał wszystkie ce­
chy rzymskiego triumfu na cześć Mussoliniego.

Uroczystość, za miastem na forze wyścigo­
wym, naznaczoną była na godzinę czwartą. Już 
od południa przez starorzymską via Fiaminia, 
ciągnęły legjony milicji faszystowskiej. Żołnie­
rze maszerują wspaniale, widać iż są to ochot­
nicy. Czarne koszule i krawaty, skromne ozna­
ki stopni —  wszystko to razem robi doskonałe 
wrażenie. Prócz milicji schodzą się faszyści 
rzymscy oddziałami dzielnicowymi. Są to prze­
ważnie robotnicy, którzy przywdziali czarną 
odświętną koszulę i idą zamanifestować swą 
pogardę dla międzynarodowego socjalizmu. Ze 
swemi sztandarami fangną również organizacje 
kofeięce, Oklaski wywołują liczne oddziały mło­
dzieży faszystowskiej. „A.vanguąrdia“ (tak się 
nazywa organizacją młodzieży), którą laożnaby 
porównać z naszym skautingiem, z tą jednak 
różnicą, iż młodzi faszyści nie noszą strojów 
amerykańskich, nie podlegają władzy żadnych 
ang:e!skich „generałów" i tworzą organizację
0 charakterze wyfc%e*Die narodowym. Dzieci 
mają również swe IŚMry przysposobienia do fa­
szyzmu. Oddziały dziecięce nazywają się „Ba­
nia". Wspomnieć wypada, że niedaleko od 
Rzymu, w miejscowości Manziana, istnieje od­
dział dziecięcy „Polonia". Wczoraj zatem wzo­
rowa rodzina faszystowską brata udział w uro­
czystości w sposób następujący: ojciec szedł 
z organizacją dzielnicy miasta, którą zamiesz­
kuje, matka z faszystowską organizacją* kobie­
cą „fascio femminile", starszy syn w „Avan- 
guardii", a drobne dzioci w „Balila".

Olbrzymi tor wyścigowy Vill& Glori szczel­
nie był zapełniony. W trybunie królewskiej Sit- 
siadają dygnitarze państwowi, a więc: marsza­
łek Diaz książę zwycięztwa, Wielki Admirał 
Thaon di Rewel, książę Morza, Komendant Mi­
licji książę Gonzaga, pochodzący ze starej hi­
storycznej rodziny, bohater Wielkiej Wojny 
odznaczony dwoma zlotami medalami za. wa­
leczność. Dalej nadchodzą: Marszałek Oadoma, 
Generał Grazloli z gwiazdą „Polonia Restituta"
1 inni członkowie t. zw. arystokracji faszystow­
skiej. W skład tej „arystokracji" wchodzą licz­
ni przedstawiciele wielkich rodów włoskich, 
którzy nie wstydzą się pod rozkazami robotni­
ka. Mussoliniego pracow ać dla dobra Ojczyzny.

Morał insanity.
I1L Tę samą metodę stosuje p. Morstin i da­

lej. Twierdzi, że „sprytnie zestawiłem" cytaty 
i  Bolle go i że „Belli cytowany przez Boweta 
czy Bolli cytowany przez Morstina, musi 
brzmieć tak samo". Twierdzi, że „zataiłem czy­
telnikowi, iż Boyet cytuje pieśni (?!) najbar­
dziej znane i najbardziej rozpowszechnione — 
od ust do ust na Trastevere sobie podawane". 
Twierdzi, że „ogólny zbiór sonetów Bellego, 
Wydany przez Luigi Morandi, ukazał się dopię­
to w r. 1924".

Odpowiadam:
1) Nie chodzi o to, że cytaty z Bellego zro­

bione przez Boveta czy Morstina, muszą 
„brzmieć" tak samo, ale o to, że są one te sa­
me, to znaczy, że Morstin znów pasorzytniczo 
skorzystał z ogromnej pracy wybrania materja- 
fu z 2.000 sonetów, dokonanej przez Bovet‘a, 
przemilczając zupełnie jego nazwisko i udając, 
te sam tej pracy dokonał. To jest plagiat i o- 
jzustwo.

2) Bovot, który wyboru sonetów dokonał 
sam z wydania Morandiego, nie cytuje „pio- 
snf* „podawanych z ust do ust na Trastevere“ . 
bo nikt na Zatybrzu wśród ludu Bellim się nie 
zajmuje, tak jak np. przekupki na Starem Mie­
jcie w Warszawie nie interesują się piewcą tej 
dzielnicy, Or-Otem.

3) Bezczelnem i naiwnem kłamstwem p. L. 
fl. Morstina iest twierdzenie, że „ogólny zbiór 
lOnetów Bellego. wydany prze* Luigi Morandi,

ukazał się dopiero w r. 1924", albowiem ogólny 
zbiór sonetów Bellego w 6-ciu tomach, w wy­
daniu L. Morandiego ( f  O stycznia 1922), uka­
zał się w r. 1889 w Citti di Castelło u wydaw­
cy S. Lapi. Tenże wydawca wypuścił r, 1898 
„wydanie tanie" zbioru Morandiego. Powtarzam 
więc: p. Morstin świadomie fałszuje daty i bez­
wstydnie oszukuje czytelnika. W r. 1924 dom 
wydawniczy rzymski .Albrighi Segati" wypu­
ścił przedruk Ii-go i iH-go tomu wydania Mo­
randiego. Pozostałe tomy nie ukazały się do­
tychczas. P. Morstin w kłamstwie awem nie mo­
że więc nawet powołać się na to, że myślał, 
iż to jest pierwsze wydanie. Nie może tembar- 
dziej, że Bovet całą str. 74 I-go tomu swego 
dzieła poświęca wydaniu Morandiego z r. 1889, 
o istnieniu więc tego wydania p. Morstin wie­
dział doskonale. Ładne? co?

P. Morstin twierdzi, że zarzuciłem mu goło­
słownie nieznajomość włoskiego. -Tost to także 
kłamstwo. Dałem bowiem dowód, że tak jest 
rób. wyżej „donnę partorieuti"). Mam być ró­
wnież w kłopocie, bo przyznałem lojalnie, że 
niektóre przekłady z Horacego w książce p. 
Morstina są ładne, a jednocześnie napisałem, te 
autor jej nie zna łaciny. Ale dałem na to aż 
nazbyt wiele dowodów, choćby ten. że pan M. 
domaezy „aries" (barań) przez „byk" i t. p. 
A że ładne przekłady z Horacego mogą być 
cudzymi przekładami, ubranymi wierszem przez 
p. Morstina, to mam prawo nietylko przypusz­
czać ale i twierdzić, gdyż wiem, że pan M. ła­
ciny nie rozumie, a wszyscy znamy wydania 
Hachette‘a klasyków z tekstom łacińskim z je- 
Inąj strony, a dokładnym francuskim z drugiej

Z tego każdy może robić tłomaczenia i udawać, 
że ich dokonał z oryginału.

P. Morstin twierdzi jeszcze, że miał prawo 
zamienić łacińskie „kozy" na polskie „owce". 
P. Morstin jest mistrzem we wszelkiej zamianie, 
zwłaszcza w zamianie prawdy na kłamstwo.

Dołńegamy końca wirtuozowskich popisów 
pana M. w tym ostatnim zakresie. Pisze on jesz­
cze, że „prostą insynuacją" jest zrobiony mu 
przezemnie zarzut, iż Tyber i Tybur to dla nie 
go jedno, gdyż „wiem równie dobrze jak on, 
że w Tivoli, a więc nad klasycznymi Tyburu 
wodami, były różowe Cezarów ogrody". Oczy­
w iście znów krętactwo. P. _ Morstin bowiem 
nrzygrsał Mickiewiczowi umieszczenie „ogro­
dów Cezarów nad wodami Tyburu". Tymcza­
sem u Mickiewicza (resp;  Trembeckiego) nic 
podobnego niema i być nie może. bo za czasów 
Mmłdewicza śladu z tych ogrodów nie było, a 
i kaskad takich, jakiertii je widział Mickiewicz 
fsztuezfae zrobionych w latach 1826—-1834). 
w starożytności nie było. P. Morstin zaś miesza 
Tyber z Tvburem, pisze zresztą w innem miej­
scu „Isola Tihimna". I żadne kłamliwe wykrę­
ty tu nie pomogą.

Dodam, że na zarzut zbyt widocznego już 
pTagiabi z Riperta, p. Morstin mc mi nie odpo- 
'ymdział, lak również na wytkniecie m.n horren­
dalnego pc nr ostu utożsamienia przezeń Najśw 
Marji Panny ze św. Maria Egipcjanka. Przemii 
cza również to, oo pisałem o jego ..historiozo­
ficznych" wywodach, o traktowaniu Bofeslera 
p ąof»łiego etc.

Na zakończenie p. Morstin „oSmiota slęK da? 
mi radę. bym, pisząc nawet' w piśmie, które

Z drugiej strony faszyzm, mimo iż jest ruchem 
robotniczym, przyjął tę współpracę bez żadnych 
zastrzeżeń.

Punktualnie o godzinie 4, trąbka daje syg­
nał, Mussolini, „wódz faszyzmu", zajeżdża sa­
mochodem. Ubrany jest w czarną koszulę bez 
żadnych odznak. Milicja prezentuje broń. Mu­
zyki grają hymn „Giovinezza“ , z tłumu roz­
legają się niemilknące okrzyki „A  Noi“ . Sto 
tysięcy rąb wyciąga się w rzymskim ukłonie. 
Mussolini zbliża się do ołtarza poIowego, przy 
którym stoi we fjolety przybrany Monsignor 
tjuadrkii. Sześćdziesiąt siedem sztandarów od­
działów faszystowskich się pochyla, kapelan 
pokrapia je wodą święconą i błogosławi.

Następują przemówienia. Najprzód wchodzi 
na trybunę Italo Foschi, sekretarz generalny 
rzymskiej organizacji faszystowskiej i redaktor 
naczelny „Roma Fascista". Mówi krótko. Przy­
pomina znaczenie uroczystości. Po nim zabiera 
glos ItaW Balbo, generalny komendant hono­
rowy milicji narodowej, jeden % najpopularniej 
szych przywódców faszyzmu. Skreśla on krót­
ką historję ruchu rewolucyjnego i bardzo traf­
nie charakteryzuje datę przełomową dla Włoch, 
jaką było założenie pierwszego ugrupowania 
medjolańsldego. ..W tym dniu —  a mało jest ta­
kich, którzy sobie z togo zdali sprawę —  zo­
stał równocześnie podpisany w Medjolanie akt 
zejścia dawnych Włoch i akt urodzin Włoch 
nowych". Grzmiąeomi oklaskami witamy wstę­
puje na trybunę Benito Mussolini. Jego mowa 
jest sprawozdaniem i programem. Próez spraw 
wewnętrznych porusza i stosunek faszyzmu do 
zagranicy. „Szczycę się, iż mogę powiedzieć, że 
my, a w pierwszym rzędzie ja sam, gwiżdżemy 
na to wszystko, co się mówi i drukuje zagra­
nicą. Lecz zwracamy się do czynników odpo­
wiedzialnych innych państw i mówimy im: bę­
dziecie przechodzić przez to, co myśmy przeszli, 
wy również, jeżeli chcecie żyć, musicie raz 
skończyć z gadatliwym parlamentaryzmem, wy 
również jeśli chcecie żyć, musicie dać władzę 
w ręce władzy wykonawczej; wy również jeżeli 
chcocie żyć, musicie zmierzyć się z najważniej- 
szem tego wieku zagadnieniem, jakiem jest 
ustosunkowanie kapitału do pracy, zagadnie­
niem, które faszyzm w zupełności rozwiązał, 
stawiając kapitał i pracę na tym samym pozio­
mie, aby osiągnąć wspólny cel: wielkość i za­
sobność narodu".

Przechodząc do programu, Mussolini mówi da­
lej: „Koło szczęścia toczy się, a mądrym jest ten, 
który będąc czujnym, schwyci je w chwili, gdy 
ono blisko niego przechodzi. Bądźcie spokojny­
mi i pewnymi, że gdy kolo szczęścia będzie 
przechodzić ptrzed nąszemi rękami, będziemy 
gotowi, aby jo uchwycić i nagiąć do naszej 
woli". Mówiąc dalej o ceromonji poświęcenia 
sztandarów faszystowskich, Mussolini wyraża 
się o kapelanie, i i  jest on ,kapłanem tej wiary 
naszych ojców, którą i my wyznajemy",

Konieo przemówienia Mussoliniego tłum wi­
ta z takim entuzjazmem, ii nie znając psycho- 
logjl włosldej, możnaby objawy podziwu dla 
mówcy wziąć za wybuchy hlsterji. Starcy, dzie­
ci i kobiety rzucają się do kolan „Wodza", ca­
łują jego ubranie i ręce. Deszcz kwiatów sypie 
się na Mussoliniego, któremu jego przyboczni 
„muszkieterzy" z niemałą trudnością drogę to­
rują.

Uroczystość kończy się w podniosłym na­
stroju. Wszyscy w porządku się rozchodzą róż- 
nemi drogami, wiodąęgDai jfa -eśftsta. Lsgjćmy 
faszystowskie, pokryte kwiatami, wracają przez 
via Fiaminia. która była świadkiem niejednego 
triumfu rzymskiego. Kroczą po niej obecnie 
odnowiciele chwały etpoki Cezarów.

V. B.

I  f i l i i  p o i f p z i i c g o
Bezcsremonjalność Hodura w stosunku do 

ś. p. Arcybiskupa Cieplaka.
Pobyt ś. p. Arcyb. Cieplaka w Stanach Zje­

dnoczonych dał lewicowej prosie amerykań-

„nienawidzi" autora danej książki, pisał „bez 
zawiści", bo „inaczej ter nie robi wrażenia". P. 
Morstin ma manję wielkości: któżby go tam 
nienawidził. Pozatem pan M. znów kłamie, pi- 
sząe o jakiejś zawiści z mej strony. O co? O 
jego ,(kulturę"? Czy może o „wysoki poziom 
moralny"?

Jeszcze zabawniejszy jest p. Morstin, gdy 
chee mi dawać lekcję dobrego tonu w pisaniu 
(Morstin —  mnie!). Dowiaduję się właśnie od 
niego, co się pisze „w  Polsce w ^szanujących 
się kołach literackich", a czego się nie pisze. 
Chodzi o to, że nazwałem p. Morstina „barba­
rzyńcą". Ależ tak i powtarzam to raz jeszcze. 
Pozatem p. Morstin poczuł się dotknięty, żem 
napisał o nim „zawodowy wojownik", a nie 
„wojskowy". Hm..., nie mam na tyle kompeten­
cji w tych sprawach abym pozwolił sobie na 
nazwanie „wojskowym’"  wynalazcy, „wąwoza 
Maratońskiego".

Natomiast odemnie dowie się p Morstin, 
w szanujących się kołach literackich w Fm re­
nie nie pisze się o rozgłośnych pisarzach tego, 
co on w swej książce naoisał o Paninim: „sta­
nął nod krzyżem... bv ujadać ze złością"...

Skad zresztą p. Morstin może wiedzieć, co 
się robi w szanujących' się kołach literackich? 
Przecież do' rdch nie uaieżw. W  tych bnwie-m 
kołach nie kłamla publicznio. jak p. Morstin, 
nie oszukują czytelników, -wreszcie n‘e rzucała 
oszczerstw. I koła te frlko przez omyłkę, zwie 
drione blaga p. WorsHna, m w lr  jak’ no. War­
szawski P. E. N. Klub. przyjąć go do siebie 
! nawet zrobić wicoprozesem sekcji —̂  rłsnm 
teneatfe przekładów. Jego, który dantejskie

sMej z pod znaku „biskupa" Hodura okazję: 
do napaści na bohaterskiego Wyznawcę. Kie 
dy jednak bezwstydne napaści dwóch organów 
Hodura ludność polslra przyjęła z oburzenie® 
(nie brakło nawet pogróżek, czynnych wysłą 
pień przeciw ro-zpasanym pismakom), nagi* 
Hodur zmienił front i przekreślając dotychcza­
sowe swoje stanowisko, zaczął się łasić obła 
dnie koło osoby Biskupa, otoczonego najwyż­
szym szacunkiem narodu. I tak, w nrzc „Roi 
Bożej" z 6 marca (a więc. już po śmierci Arcyb 
Cieplaka) naip&ał dosłownie, że zmarły Arcy­
biskup miał rzekomo powiedzieć „w zaufaniu" 
komuś (!) ze świeckich towarzyszów podróży 
następująco słowa:

„'teraz pojmuję, dlaczego jest w Ameryc 
Kościół polsko-narodowy —  gdybym nie 
był arcybiskupem rzymskim, a był w wieka 
Hodura, gdy ten Kościół stwarzał, byłbym 
arcybiskupem rarodowym“ .
Oburzające ta bezcere.rn onjalnośo sekciarz* 

w stosunku do Męczennika za katolicyzm była 
możliwą jedynie po śmierci ś. p. Arcyb. Ciepla­
ka. Nie poważył się na nią za życia, boby mu­
siał odwołać rzucone oszczerstwo,  tern śmie­
lej za to szarga jego imię i męczeństwo p* 
śmierci Niech to świadczy o metodzie stosowa­
nej przez lcs. Hodura w walce z przeciwni 
kami!

P. P. S. „potępia" Ch. D.
Krakowski organ P. P. S., ilekroć przyjdzh 

mu wspomnieć o chrześdjańskieh organiza 
cjach robotniczych, zawsze daje do zrozumie­
nia. że tych organizacyj właściwie niema 
a robotnicy „solidarnie" popierają erganizacjt* 
socjalistyczne. Będą też za,pewne czytelnicy 
„Naprzodu" niepomiernie zdziwieni korespon- 
dneją, zamieszczoną w jego ostatnim numerz. 
z Rzeszowa, w  korespondencji tej bowiec 
przedstawiono sprawozdanie z wiecu socjali 
stycznego dozorco;? domowych, który —  jał ! 
to ze sprawozdania wynika — niozem innen 
się nie zajmował, jak tylko „protestami" i „po­
tępieniem" chrześcijańskich związków zawodo 
wych. Dosłownie zaś zapisano, że na tym wiecu 
uchwalono cztery rezolucje, z których jedna 
zawiera wezwanie do inspektora praey w Rzc 
szowie, a wszystkie inne trzy rezolucje zajmują 
się „chadecją". I tak, w jednej z nich „odrzu­
cono" projekt „chadeckiej ustawy dla dozor 
ców“ , — w drugiej „potępiono" pracę Ch. D 
wśród dozorców domowych, —  a w trzeciej za 
żądano od klubu P. P. S.. by nie dopuścił d< 
uchwalenia „chadeckiej" ustawy.

Na 4 rezducje aż 3 przeciw Ch. D.!
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Z ruchu Ch. D.
Wiec Ch. D. w Korach i upadek N. P. R,

W niedzielę 28 marca odbył się pod prze­
wodnictwem p. Duźniaka w Kozach olbrzym 
wiec posła Holoksy. Zgromadzi] ou w wielkie, 
sali Domu Katolickiego setki ludności z Kói 
i Bujakowa, Po wyczerpującym i obszerny® 
referacie poeła Holeksy, który przedstawił 
branym poło*oni© gospodarcze w kraju, *e
szczegółniejszem uwzględnieniem spraw robot­
niczych, po dyskusji, w któro] zabierali głos? 
Ks. Prob. Fr. Żak, M. Górowicz, E. Duźniak 
W. Mądrala, W. Dużniak i fani, ńa wniosel 
W. pieczary zobrami jednomyślnie uchwalił 
pięć reaolucyj: zaufanie dla klubu Ch. D. i po 
dziękowanie dla ;po8. Holeksy za starania HA 
korzyść miejscowej ludności, —  wezwanie <h 
Sejmu o katolicką ustawę małżońską, — f 
zmianę konstytucji i ordynacji wyborczej < 
myśl wniosku Ch. D., —  o tępienie nadużyć, 
uoępząńu 0 Urufhomieme akcji budowlanej.

Po wiecu odbyło się /.obranie robotników 
budowlanych z referatem p. seler. Pysza z Bla 
łej. Robotnicy budowlani powzięli na tem zc 
braniu jednomyślną uchwałę, że .opuszczaj? 
Z. Z. P., zawojowane przez Narodową Partj< 
Robotniczą, natomiast przyjmują statut Zawó 
dowego Związku Chrześcijańskich Robotników 
Budowlanych.

Ten jednomyślny powrót do Z. Z. Chrzęść 
Robotników Budowlanych, jak wogóle całj 
wiec Ch. D. jest żywym dowodem, że jedyni, 
i program Ch. D„ mimo zakusów PPS., NPft 
i innych partyj, odpowiada potrzebom i nastro­
jom ludności w powiecie bialskim.

ostelio dl doiore tłomaczy „karczma (I!) bólO* 
(str. 164 książki).

Ale też te szanująóe się koła literackie wy- 
tłomaczą bezwątpienia p. L. H. Morstinowi, & 
skoro mu tu publicznie zarzuciłem oszczerstwo 
kłamstwo i oszustwo względem czytelnika, h 
powinien, jeśli chce w fach nadal pozostawać 
pozwać mnie przed sąd choćby tych korpor® 
cyj literackich, do których należy. Bard A1 
proszę.

Aha, jeszcze jedno. P. Morstin oświadcza, W 
polemikę (?) zamyka, bo „ze złą wolą, wypo 
wiedzianą w tonio niepohamowanej zawiści 
nikt walczyć nie może skutecznie, kto tej sa­
mej broni nie używa". To zapewne dlatego P 
Morstin użył innej broni —  kłamstwa i oszu­
stwa i zrobił to z całą niepohamowaną dobrfl 
wolą. Zaś owo „zamknięcie polemiki" przez _p- 
Morstina, jest zwyczajnym wybiegiem. rnajA' 
cym na celu uniknięcie konieczności odpowie 
dzi na ewentualne przyparcie do muru. Zon® 
czymy, czy się uda.

Natomiast udał się pupilek pp. Since i 'Wl®' 
niewskiemu. Skończyłem z nim. Pierwszy to j  
mam nadzieję, ostatni raz musiałem kogw 
w podobny sposób potraktować, ale też pieiM* 
szy raz spotkałem się z takim zanikiem poc*f 
cia moralności i przyzwoitości w literaturze.

Teraz kolej na mentora, który pierwszy 
stąpił nietylko z pochwałą skandalicznej kflhfa 
ki p. Morstina, ale i —1 na ochotnika, m  * * 
obroną. __ 1

Panie profesorze Sfako, h tantóL ^
Rzym,  Ludomir Komieroww?

*— oOo——
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BICZOWANIE.
Szaty Mu z ramion zdarto,
Wydano siepaczom w ręce,
Otocaon cesarską wartą 
Przy słupie stoi na męce.

Spadają okrutne bicze 
Na plecy, pierś i ramiona,
I święte Jego oblicze 
Uderza rózga skrwawiona.

Przyjmuje miłośnie razy,
Spoziera wokół łagodnie,
Krwią zmywa ludzkie skazy, 
Wszelkie upadki i zbrodnie.

Męczarnia coraz się sroży,
Coraz się wzmaga złość kata..
To gładzi Baranek Boży 
Grzechy całego świata,.

E. FostowicZ-Zahorski.

KRONIKA KRAJOWA
Nominacje w Min. Spraw Zagr.

W centrali Ministerstwa spraw zagranicz­
nych’ zaszły następujące zmiany: Dr K. Pappe 
otrzymał nominację na radcę ministerialnego 
V jtopnia służb.; Dr Jan Fryling na radcę 
rai risterjalnego VI st. służb.; Dr St. Schimi- 
tii k  na radcę ministerjalnego VI stopnia służ,; 
p, M. Łapicki na referenta VU stopnia służb.; 
Stefan Domański na urzędnika konsularnego 
iw! Kopenhadze; p. J. Barthel de Weydenthal, 
konsul generalny w Chicago, przeniesiony do 
eentraii w  Warszawie; Dr St. Łoś do poselstwa 
w Londynie w charakterze radcy poselstwa 
I klasy; K. Jeleński, St. Mand.uk i J. Droho- 
Jowski przeszli z placówek zagranicznych do 
centrali w Warszawie. Wreszcie p. Burzyński 
otrzymał stanowisko naczolnika kancelarii po­
selstwa w Berlinie.

Lublin zaliczany do miast większych.
Min. spraw wewn., w porozumieniu z min. 

skarbu zaliczyło m. Lublin do rzędu miast l i ­
czących powyżej 100.000 mieszkańców. Wobec 
tego, nadzór nad gospodarką samorządową m. 
Lublina należy odtąd nie do wojewody, lecz 
do ministra spraw wewn., działającego w po­
rozumieniu z ministrem skarbu. Dotąd miast 
takich, nie licząc Warszawy, było 6: Łódź, 
Wilno, Lwów, Kraków, Poznań i Bydgoszcz.

Znów nadużycia w Kasie Chorych w Łodzi
W Kasie Chorych w Łodzi wykryto nadu­

życia, sięgające do 10 tysięcy złotych. Jak się 
okazało, zarząd przyjął kilku nowych inka 
Kentów z wynagrodzeniem 1 proc. sum zainka- 
sowanych. Inkasa podjęli się: Roman Frankie- 
wioz ze Zgierza i Ł. Łojczak z Łodzi, którzy 
ubiegli z zainkasowaną kwotą 10.000 zł. Po­
licji udało się pochwycić obu w stolicy.

Matura w WHnla w obcych Językach
Z  polecenia Min. ośv?., kuratorjuw okręgu 

»zk. w Wilnie przeprowadzi w okresie wiosen­
nym b. r. egzaminy dojrzałości w językach; li­
tewskim, białoruskim, względnie rosyskim. 
Oprócz przedmiotów objętych ustawą, odbędą 

pisemne i ustne egzaminy języka litewskie-

K R O N IK A  K R A K O W S K A .

Zyd Schweizer w roli amerykańskiego sędziego pokoju.
Sprytny oszust wystukaj sobie narzeczoną w Czurtkowie, zabawiał się szeroko, a płacił fał-

szywemł czekami amerykańskimi.

Przed kilku tygodniami przybył z Ameryki 
dto Polski Bernard Schwelzer, liczący łat 68, 
z zawodu —  jak podał —  amterykańskl sędzia 
pokoju! Schwfflzer jeździł po Małopolsce, szu­
kając dla siebiie żony i wkońcu zaręczył się 
w Czortfcowie z młodą, bogatą żydówką. Jako 
amant, prowadził wystawne życie, kupował 
narzeczonej kosztowne prezenty, za które pła­
cił czekami amerykańskimi. Podczas pobytu 
z narzeczoną we Lwowie, pokrył zaciągnięte 
tam długi czekiem amer. na 50 dolarów, poczem 
przybył de Krakowa.

Tu prowadził nadal rozrzutne życie, zaba­
wiając się wesoło w nocnych kawiarniach i ka­
baretach. Aż wreszcie „sędziemu pokoju'1 po-

— —oOo——.

wlnęła się noga, gdyż przed kilku dniami nad 
szedł dio policji krakowskiej z sądu lwowskie­
go nakaz aresztowania Schwełzara, gdyż wpła­
cone przez niego czeki nie miały w banku ame­
rykańskim pokrycia, a blankiety czekowe oka. 
Kały się sfałszowane. „Sędzia pokoju" musiał 
powędrować pod „Telegraf", a po przeprowa- 
dzomem śledztwie, odtransportowano go do 
więzień lwowskich.

Stwierdzono, że Schweizer jest żydem, po. 
chodzi ze Stryja, a od dłuższego czasu przeby 
wał w Ameryce północnej. Zawód „sędziego 
pokoju" przywłaszczył sobie dla wzbudzenia 
zaufania i łatwiejszego popełniania oszustw.

wszystkie-inne przedmioty będą zdawane w je­
dnym z tych języków.

*------o— —>
Ś. P. GEN. GRĄBCZEWSKI —  KASIE IM, 

MIANOWSKIEGO. Zmarły niedawno w War­
szawie znany podróżnik i uczony, gen. Broni­
sław Grąbczewski, testamentem notarjalnym 
2ąpśał swoje prawa autorskie, rękopisy prac 
®ifedrukowanych, zbiory fotografij z odbytych 
Podróży i inne notaty na rzecz Kasy im. Mia­
nowskiego (Instytut popierania nauki).

W POZNANIU WPROWADZONO 5 GR.
d o d a t e k  d o  b il e t ó w  t r a m w a j o -
WYCH na rzecz funduszu dla bezrobotnych. 
Akcja ta przynosi S000 zł., jednakowoż frek­
wencja zmniejszyła się o 15 procent.

PÓL miljona złotych strawił PO-
*AR W WILEŃSZCZYŹNIE We wsi Masłowi­
ce w pow. sluczańsldm wybuchł groźny pożar, 
^ óry  strawił dziesięć gospodarstw. Wskutek 
Poźa^ zginęło sporo bydła. Straty wynoszą 
^koł0 p£> myjA,na zp)tych. W  czasie akcji *s-' 
bukowej trzy osoby doznały ciężkich obrażeń 
Słowy j rąk.

UZBROJONA BANDA CHCIAŁA PRZE- 
RZEć  SIĘ DO POLSKI. Z Wilna donoszą, że 

odcinku Radoszkowa koło Mołodeczna usi- 
,,JWała przedrzeć się na polską stronę uzbro­
i ł a  banda, złożona z 10 osób. Był to praw­
dopodobnie oddział powstańców białoruskich, 

sam, który przed kilku dniami dokonał 
ą^łóyałego napadu pod Mińskiem, a teraz usi- 
,'^S-ł schronić się przed pościgiem na tetry- 
0r,iu!n polskie.

IA SZEROKIM ŚNIECIE.
1' n. .. J im _
k W OBCHODZIE 600-EJ ROCZNICY NARO- 

LUDWntA, KRÓLA WĘGIER, POLSKI 
J JA P O Ł U , który się odbył 19 ub. m. w Bu- 
^jPeszcie, wygłosił odczyt po węgiersku imie- 
j„Pnł Polskiej Akademji Um. prof. Un. Jag. 
iw* Dąbrowski. Przemawiali również na urn. 
-’ t,(>śoi: poseł polski w Budapeszcie, p. Mi-

?n Parascewe.
Wielki Piątek — paxasceve — z hebrajskie­

go —  dzień przed sabatem, poświęcony roz­
pamiętywaniu mąk, śmierci i pogrzebu Zbawi­
ciela —  dzień żałoby w Kościele. Po kościo­
łach parafjalnych z urzędu proboszcz odprawia 
ceremonje wielkopiątkowe, dziwnie podniosłe 
i przejmujące. Na początku nabożeństwa niema 
światła., celebrans, w ornacie żałobnym, leży 
na stopniach ołtarza, rozważając poniżenie Je­
zusa, Jego Miłość i Miłosierdzie bez granic. Na­
stępuje czytanie „proroctw", odnoszących się 
<ło Baranka niewinnego, który na okup grze­
chów świata da się zabić. Kapłani śpiewają 
„pasję" z EwangeJji św. Jana, poczem cele­
brans odmawia pełne treści modlitwy za Koś­
ciół, by się rozszerzał w pokoju i jedności, za 
Głowę Kościoła, by Bóg błogosławił jego rzą­
dem, za biskupów, kapłanów i lud chrześcijań­
ski, by wiernie Bogu służyli, za rządców świec­
kich, by dobra ludów szuikall, za nieszczęśli­
wych, za odszczepieńców, nawet za żydów, by 
uznali Chrystusa Mesjasza, za pogan, by uwie­
rzyli, słowem, by w dniu odkupienia stał się 
pokój ludziom.

Po modlitwach odbywa się Adoracja Krzy­
ża: odsłonięcie i uczczenie Krzyża św. Cele­
brans zdejmuje obuwie, trzykroć przyklęka 
i adoruje — to sarno wierni. W czasie adoracji 
Krzyża rozlegają się „Improperia", ezyli wy­
mówki, czynione przez Boga samego ludowi, 
w polskiej pieśni dziwnie rzewne: „Ludu mój, 
ludu" i wspaniała pieśń „Cruz fidelis" — 
„Krzyżu św. nadewszystfco". Ceremonje te 
zdolne są poruszyć każd ego, kto bierze w nich 
udział.

Teraz dopiero zapalają się światła na ołta­
rzu, celebrans przenosi Najśw. Sakrament 
z „ciemnicy" i rozpoczyna się „missa prae- 
sanctifieatorum", t, j. liturgja darów poświęco­
nych. —  Sam tylko Papież w dniu wielko­
piątkowym odprawia Mszę. św.

Nabożeństwu kończy się przeniesieniem 
Najśw. Sakramentu do „Grobu", przygotowa­
nego W kościele. W  kościele Marjacklin odpra­
wi dzisiaj ceremonje ks. infułat Kulinowski. 
Po południu po raz ostatni „Gorzkie żale" 
przy grobie.

Coście immsj w Krakowie.
Jutro, t. j. w sobotę o godz. 9.45 wieczór, 

przybędzie do Krakowa pociągiem pospiesznym 
z Warszawy, p. Paul Boncour, delegat Francji 
do Ligi Narodów i przewodniczący komisji roz­
brojeniowej w Lidze. p. Boncour przybywa 
z synem i córką, oraz bratankiem, naczelnikiem 
wydziału dla spraw Ligi Narodów w Minist. 
spraw zagr. w Paryżu. Gościom towarzyszy p. 
Komarnloki, radca legaeyjny polskiego Minist 
spraw zagranicznych.

Na dworen kolejowym powitają ich przed­
stawiciele władz [państwowych i miejskich, po- 
ozem goście odjadą do Hotelu Francuskiego, 
gdzie zamieszkają. Podczas świąt zwiedzą za­
bytki miasta, a w poniedziałek wieczór udadzą 
się do Lwowa,

Mianowania i przeniesienia w sądowni­
ctwie.

W okręgu krakowskiego sądu apelacyjnego 
zostali mianowani sędziami s. okr.: naczelnicy 
a. p. Dr Rudolf Stuhr z Białej do Krakowa, Jó­
zef Waga z Tarnobrzega do Krakowa, Włady­
sław Robaczewski z Głogowa do Rzeszowa. 
Sędziowie pow.: Józef Klimek z Tarnobrzega 
do Rzeszowa, Piotr Pusfkowski z Chrzanowa 
do Krakowa. __ Sędzia śledczy Jan Karol Pel-

■mWski. oraz poseł włoski.
,W °g IEN z POD ZIEMI WYDOBYWA SIĘ

WŁOSZECH. W pobliżu miasta Carrara 
- Jhaił nagle z wnętrza ziemi olbrzymi pło- 

ający wysokości 15 metrów. Przera­

żona ludność, opuściła swe domostwa, oczeku­
jąc trzęsienia ziemi. Geologowie sądzą jednak, 
że zachodzi tu wypadek wybuchu gazów pod­
ziemnych, dowodzących obecności ropy nafto 
wej.

NASTĘPCA FARINACGFEOO. Nowy se­
kretarz generalny partji faszystowskiej, August 
Turatti (którego nie trzeba identyfikować ze 
socjalistycznym leaderem włoskim, Turatim), 
urodził się w Parmie w roku 1888. Z zawodu 
jest dziennikarzem. Dwukrotnie był odzna­
czony krzyżem walecznych. Od roku 1920 jest 
organizatorem grup faszystowskich. Jako depu­
towany, interesował się głównie zagadnieniami 
elkonoroieanemi i socjalneml.

KOLEŻEŃSTWO KOLEŻEŃSTWEM, ALB 
PRAWO PRAWEM Oczywiście w surowej 
Ameryce. W  mieście Ran Diego został skaza­
ny pułk, Aleksander Williams z korpusu ma­
rynarki na areszt domowy przez gen. S. D. 
Butlera za upieio się na bankiecie, który sam 
wydał na cześć gen. Butlera. •

czar z Krakowa do Krakowa. — Podprok. Dr 
Ignacy Byszewsld z Katowic do Rzeszowa, 
B. sędzia okr. Dr Marjan Lang do Krakowa. 
Naczelnikami s. pow. mianowani: sędzia s. okr. 
Dr Stefan Zapała z Krakowa do Mielca. Sędzio­
wie pow.: Dr Stanisław Małeta z Limanowej 
do Limanowej, Tymoteusz Pronyszyn z Mielca 
do Radiomyśla Wiolk., Dr Józef Maró z Tarno­
brzega <io Pilzna-, Włodzimierz Podia:-ze cki 
z Chrzanowa do Chrzanowa, • Dr Jułjan Wiś­
niewski z Białej do Białej, Dr Władysław Miłoś 
z Mielca do Wojnicza.    Sędziami pow. mia­
nowani: aplikanci Karol Diąba do Kęt, Dr Ra­
fał Bentke do Chrzanowa, Dr Stefan Malik do 
Tarnobrzega, Dr Józef Figwer do Mielca, Dr 
Stanisław Tylka do Przeworska, Dr DSllinger 
do Chrznowa. —  B sędzia pow. Gustaw Nowak 
do Przeworska. Sędzią zapasowym mianowany 
aplikant Dr Mieczysław Beroaeki. Podprokura­
torem mianowany sędzia zapas. Dr Mieczysław 
Japa do Poznania.

Przeniesienia. Sędziowie okr.: Adam Balon 
z Tamowa do Krakowa, Dr Anatol Szklarze- 
wicz z Jasła do Tarnowa Bolesław Dzianott 
z Jasła do Krakowa. __ Sędziowie pow.: Stan. 
Beranek z Kęt do Limanowej, Aleksander 
Gerstman z Myślenic do Wieliczki, Franciszek 
Pytel z Zatora do Myślenic, Feliks Malinowski 
z Koźmina do Tarnobrzega, Dr Leon Konopka 
z Gorlic do Ropczyc, Dr Juljusz Merz z Soko­
łowa do Ulanowa.

W stan spoczynku: s. okr. Dr Józef Miero- 
szewski w Rzeszowie, —* Naczelnicy s. p.: 
Dr Karol Kurkiowski w  Skawinie, Karol Świą­
tek w Suchej. Sędziowie pow,: Piotr Kry­
stek w Liszkach’, Andrzej Megger w Ropczy­
cach'.

Ulgi w słuibla wojskowej.
Dowódca okr. korpusu Nr. 5 w Krakowie, 

gen. Kuliński, ogłosił rozporządzenie ministra 
spraw wojskowych o ulgach w służbie woj­
skowej wobec tych szeregowych, którzy przed 
wstąpieniem do wojska pracowali na polu 
przysposobienia wojskowego. Ulgi te są: wy­
różnienie przed frontem pododdziału zaraz po 
wcieleniu do wojska; aiepOruczanie im w miarę 
ffio&ta&g funkcji profesjonistów, pocztowych 
i  fibiynansów kałW,, o 8aK1i Eię okażą do 
tego specjalnej chęci; wyznaczanie na ssa£ięp« 
ców komendantów izb; udzielanie zezwoleń 
już w okresie rekruckim na wychodzenie z ko. 
szar po zajęciach do capstrzyku, jak również 
udzielanie w niedziele i święta przepustek na 
wyjazd w bliską okolicę; udzielanie 1—3-dnio- 
wego urlopu na święto p. w. tego rejonu pułko­
wego, z którego dany szeregowiec pochodzi; 
używanie jako pomocników instruktorów przy 
wyszkoleniu rekrutów; przyznawanie pierw­
szeństwa w przyjmowaniu do szkoły podoficer­
skiej; w szkole podoficerskiej, w razi? dobrych 
postępów, mianować po dwóch miesiącach st. 
szereg, a po ukończeniu szkoły kapralem.

Ponadto komendanci P. K. U. otrzymali po­
lecenie, aby przy poborze rekrutów uwzględ­
niali prośby członków oddziałów przysposobie­
nia wojskowego odnośnie co dó wyboru broni 
i pułku w ramach dotyczących przepisów 
1 rozdzielników.

Nadużycia w komisji gsspodarcrej D.O.K.
W czasie szkontrum w kasie komisji gospod. 

D. O. K. wykryto sprzeniewierzenie, dochodzące 
kwoty około 4000 zł., oraz niedokładności 
w księgach rachunkowych i brak pokwitowań. 
W związku z tą sprawą prowadzone są energi­
czne dochodzenia. Podobno w aferę jest wmie­
szany kpt. Kemer, o którogo zamachu samobój­
czym wczoraj donosiliśmy. Stan zdrowia despe­
rata nie budzi obaw.

CEREMONJA UMYWANIA NÓG.
Wielkoczwartkowe nabożeństwo zakończy­

ło się ceremonją umywania nóg dwunastu ubo­
gim starcom, w Bazylice Katedralnej na Wawo- 
lu przez Księcia Metropolitę iSapiehę. Ubogimi 
starcami byli: Antoni Pytel lat 63, Jan Ger- 
czak lat 82, Józef Tęcza lat 67, Jan Dzióbek 
lat 57, Seweryn Trębicki lat 68, Ludwik Fried­
man lat 66, Franciszek Łopata lat 68, Kajetan 
Moniczewski lat 82, Jan Orel lat 76, J6zetW&« 
wrzynieeld lat 67, Stanisław .Rostfćki lat 61 
i Stanisław Góralik lat V0. Liczyli oni razem 
835 lat. Starcy zostali obdarowani chlebem i pe­
wną kwotą pieniężną.

Podobna ceremonia odbyła się ^ kościele 
Marjackim, której dokonał ks. Infułat Dr. Ku- 
lioowski. Dwunastoma starcami byli weterani 
1863 roku. I tak: Józef Gronczewski lat 82, Jan 
Lutyk lat 86, Maksymilian Nórzyczkowskl lat 

Tomasz Pawłowski lat 88, Walenty Dęt- 
kowski lat 82, Józef Parafińekl lat 83, Jan 
Zapięta lat 90, Kairol Chumowiedri lat 96,

Walenty Kołodziejczyk lat 88, Tomasz Łebek 
lat 85, Jan Rokicki lat 89, Józef Nowak lat 82. 
Każdy ze starców otrzymał podarunek, złożo­
ny z bochenka chleba i kwoty 10 zł.

Kraków, 2 kwietnia. 
P i ą t e k  2: św. Franciszka z Pauli, św. Marji 

Egipcjanki.
S o b o t a  3: św. Ryszarda b., św. Pankrace­

go b.
S o b o t a  8: wsc-h. słońca 0 godz. 5.14, zaefi 

o 18.14.
ŚWIĘTA W URZĘDACH PAŃSTWOWYCH

zaczynają się jutro w sobotę o godz. 12 w po- 
łudniG i kończą się w poniedziałek 5 b. m. We 
wtorek urzędowanie normalne. We wszystkich
urzędach zostały zarządzone dyżury w oba dni 
świąt.

RUCH TRAMWAJOWY W CZASIE ŚWIĄT
będzie się odbywać normalnie w Wielką Sobo­
tę oraz w drugie święto, natomiast w pierwsze 
święto zostaje przez cały dzień wstrzymany, 

ZWŁOKI Ś. P. JULJANA NOWICKIEGO 
PRZEWIEZIONE DO KRAKOWA.' Dnia 22-go 
sierpnia ub. r. zmarł w Abacji Juljan Nowicki, 
naczelnik wydziału przemysłowego wojewódz­
twa krakowskiego, kawaler orderu „Polonia 
Restituta". Zwłoki ś. p. Nowickiego zostały 
przewiezione do Krakowa; pogrzeb odbędzie 
się dzisiaj w piątek o godz. 4 po południu z ka­
plicy cmentarza rakowickiego.

PRZEJAZD PRZEZ ODCINEK PLACU 
MARJACKIEGO między kościołem N. P. M. a 
kościołem św. Barbary, został zakazany. Przez 
powyższą część placu Marjackiego wolno prze­
jeżdżać jedynie w razie uroczystości, ślubów 
i t, p. w kościele N. P. M. I św. Barbary, oraz 
w przypadkach, gdy pojazd ma zajechać, celem 
dowiezienia lub odwiezienia osób albo towarów 
do jednego z domów w tam miejscu położo­
nych. Nad przestrzeganiem przepisów tego roz­
porządzenia będą czuwać organa miejskie i 

policyjne.
ROZWIĄZANIE TWA KRESÓW POŁUDN.

Towarzystwo Kresów Pofudn., mając dokonać 
fuzji z Twem Zachodnich Kresów, odbyło oneg- 
daj walne zebranie członków, na którem uchwa­
lono rozwiązanie T. K. P. i wstąpienie człon­
ków jego do tamtego Towarzystwa, powierza^ 
jąc likwidację dotychczasowemu Zarządowi.

TARGI NA BYDŁO I ŚWINIE HODOWLA­
NE zostają przeniesione z dzielnicy Grzegórz­
ki na Targowicę przy ul. Zabłocie w dz. Pod­
górze. Targi będą się odbywać w piątki, a 
pierwszy 
zniesione.

dniu 9 b. m. Targi wtOTkowe są

i* „ Wawelanka*
czekoladę gorzką

z najszlachetniejszych gatunków kakao 11 
poleca  fabryk a  i i

A. Piasecki s. a . Kraków

NA BEZROBOTNYCH złożyły w Adm. nfc
szego dziennika uczennice Zakładu p. H. Ką< 
plińskaej 100 zł., z okazji imienin dyr. Józef* 
Piaseckiego.

NEKROLOGJA,

Ks. Stanisław Gajewski.
proboszcz i wicedziekan w Lipnicy Murowanej, 
opatrzony św. Sakramentami, zakończył żyda 
w dniu 28 marca b. r. Zmarły był powszechni* 
ceniony i szanowany dla cichej, spokojnej, I  
I niestrudzonej pracy w tutejszej parafji, ora* 
nieskazitelności charakteru o ustalonych prze­
konaniach i gorącem sercu. W pracy społecznej 
brał wybitny udział. Zasługą Jego je3t założe­
nie w tutejszej parafji Kasy Stefczyka, Kółek' 
rolniczych 3 straży pożarnych. Szczególniejszą 
opieką otaczał szkoły i jako przewodniczący 
Bady szkolnej miejscowej, postarał się jeszcze 
za czasów zaborczych o należyte pomieszcze­
nie młodzieży.

W dniu 31 marca b. r. odbył się pogrzeb 
przy bardzo licznym udziale duchowieństwa, 
ludności miejscowej, dziatwy szkolnej, ora* 
wszystkich organizacyj, których był jeżeli już 
nie założycielem, to gorącym' zwolennikiem. “  
Podczas Mszy św., która odprawił ks. J. Pady- 
kuła, odśpiewała bardzo pięknie młodziel 
szkolna szereg pleSni żałobnych pod kierunkiem 
p. Marszalikowej i p. Szcżeroińsldei. Tmimrent 
duchowieństwa pożegnał Go ks. Marceli Pio­
trowski, zaś nad grobem imieniem całej para­
fii. hr. M. LedóchowKlri. a imieniem młodzieży 
szkolnej, u czernica tutoiszej szkoły.

Cześć Jor o pamięci!
f  Tomasz Szafran, emerytowany prof es of 

gimnazjalny, umarł w Krakowie, w 69 roku 
życia.

f  Karol Konopka, emer. starszy zarządca 
podatkowy, zmarł w Rzeszowie, przeżywszy 
lat 61. Zmarły jako uzdolniony urzędnik, zaj­
mując przez szereg lat swe stanowisko, zyskał 
sobie przez swe zalety charakteru ogólną sym* 
natię wśród chwwatcl P.wa rzeszowskiego.

Podziękowanie.
NajprzewieIchniejszym Es. Ks. Biskupom 

Wałędze i Komarowi, Członkom Kapituły tar­
nowskiej, Kolegom Zmarłego, Przewielebnemu 
Duchowieństwu, w ogromnej liczbie zgromadzo­
nemu, P. Staroście z Tamowa, całej Inteli­
gencji miejscowej i licznej zamiejscowej, całym 
rzeszom Paraf ja,n i Przyjaciół Zmarłego 
wszystkim wogóle, któsrzy oddali ostatnią po­
sługę ś, p. Kb. Drowi Stanisławowi Dutkiewi­
czowi, Proboszczowi w Tuchowie, najukochań­
szemu Bratu i Stryjowi —  składa najserdecz­
niejsze „Bóg zapłać" Rodzina.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEOO
Niedziela: „Wesele",
Poniedziałek popoł.: „Przyjaciele", wieczór: 

„Polityka i miłość".
Wtorek: „Bitwa pod Waterloo'.
Środa: „Cetno-Licho".
Czwartek: „Intryga i miłość".

Z TEATRU IM. J. Kasa
teatru miejskiego sprzedaje dziś i jutro Onet-T 
na wszystkie przedstawienia objęte repertua­
rem świątecznym, t. j. w pierwsze święto „W e­
sele", poniedziałek popołudniu „Przyjaciole", 
wieczorem ,Polityka i miłość", we wtorek 
„Bitwa pod Waterloo', w środę „Cetno-Licho", 
we czwartek „Intryga i miłość", te dwa osta­
tnie z występem p. Smosarskiej.

 --------- f^)|-r------- -

ŚPIEW KOŚCIELNY. Chór semlnarjum 
naucz. męsk. pod kierunkiem prof. Fr. Koniora 
wykona dziś, w Wielki Piątek, o godz. 6 wie­
czór w kościele Marjackim Impronerie Palestri- 
ny i inne pieśni wielkopostne.

NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA KU CZCI NAJŚW. 
SERCA JEZUSA W BACHOWICACH złożyli 
w dalszym ciągu: Kopaezyński-SŁooki 1 doi.
i krucyfiks, ks. dr. Korzonkiewicz 15 zł., Sibi- 
kowa z Kompek korale, ks. Sękowski 5 zł., 
Księża Salwatorjanie 50 zł., Prof. Szeworski 
20 zł., ks. dr. Ryłko 5 zł., M. Generalna SS. 
Felicjanek 20 doi., Zaldad hr. Łubieńskiego 
drzewka owocowe, tow. „Glinka" drzewka owo­
cowe, J. Straraski 10 zł., M. Stramski 5 zł., dr. 
J. Golba120 zł., Zarząd klasztoru św Andrzeja 
100 zł., ks. Rajda 20 zł., A. Jura 20 zł., Ro- 
niewiez inż. 10 zł., Owińskl kurator 10 zł., inź. 
Kiljan 10 zł., Gołbowa Jadwiga 30 zł., M. Mar- 
kówna służąca 10 zł., prof. Bogucki 50 zł., ks. 
Piechnik 10 z ł, ks. ‘K. Rospond 30 z ł, Szwej- 
kowska Br. 5 zł.. Uczennice szkoły gosp. 12 zł. 
M. Klinger i Prażmowska obrus, Naucz. Usik- 
mewiczówny obrus, firma Salskiego, Góreckie­
go i Wałkowińskiego w Krakowie zpiiką przy 
zakupnie. Jura kierownik ‘SZkoły 5 zł., Nikiel 
kierów, szk, 5 2ł, ks. dr. Świderski 10 zł., ks 
(Kat. Ślepfcki 5 zł., ks prał. Kulig 80 zł, ks. 
Piwowarczyk 30 z ł, ks. Kajdas 35 zł., dr. Je­
dliński 5 zł., ks. Baran 30 zł., SS. Felicjanki 
bieliznę, Bractwo Najśw. Sakr. przez M. Duna- 
jawska kapę. ornat' i bursę.

Za dary „Bóg zapiać". Kościół w s/« czę­
ściach ukończony i oddany do użytku dnia 6 
grudnia 1925 r. po poświęceniu, którego doko­
nał ks. dr. Adam Podwiń, delegat Księcia Me­
tropolity. Wewnątrz ubóstwo Betlejemskie, bo 
nawet Tabernaculum pożyczone.

Za Komitet: Ks. Gołba Franciszek,

Docent Uniw. Jag.

o r .  n u r e m  m m m
przeniósł się na uL M ikołajską 82, 
Mezzanin. ■ Ordynuje w chorobach 

układu nerwowego
oa i — 5 pop®!. — Telefon Nr. 3098.

Z g ł o s z e n i a

■a  n e l j a r a c j c  ro ln e
przy pomocy kredytu z państwowego funduszu mel* 
joracyjnego przyjmuję do 15 maja b. r. uorawuiony
Inżyn ier A R T U R  B R O M O W ICZ  
w Krakowie, :U ©rotelsSej 26. w. 3444
Wykonanie robót podełiBujś się przeważnie na te­
renach byłej Kongresówki i zacaodnlgj Małopolski.  _

Podnoście plony ogrodów
warzywnych I owocowych I

Mieszanki nawozów sztucznych, 
produkowane z mączek mięsnych, ro­
gowych, krwi bydlęcej i potasu, za­
wierające wszystkie sole odżywcze 
w odpowiedniej proporcji, przyczy­
niają się do silnej wegetacji warzyw 
i drzew owocowych, dając bardzo 
obfite plony.

Na 100 m2 używa się 2-8 kg. mie­
szanki. — Wysyłka odwrotnie w pa­
kietach pocztowych.

Oferty ze sposobem użycia i ta- 
bęlą potrzebnych ilości na różne ga­
tunki warzyw i drzew owocowych  
wysyła odwrotnie:
„SUPERFOSFAT” FABRYKI MWOZOW SZTUCZNYCH

Józefa l Korola Towarnlehicli S.A. 
WSIOSUK S2ŁK6HECKI p« loco.
Firmy nasion w większych miastach poszuki- 

wane jako odsprzadawoy.

Q ' i  Ir 1 fi n  Sr s*

W O D Y  mmAN IER A
na czczo

przeczyszcza najlepiej organizm, 
usuwa-bóle i zawroty głowy.

2ą0®C w eptcliacla i dronoerfaclil
f a b r y k a  w ó d  m in e r a l n y c h

U. RŻĄCA i CIMORSN
W  K R A K O W I E .
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He mmy przedsiębiorstw w Polsce?
O stani© liczbowym, a poniekąd i o wielko- 

i&cd pr^eusiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych, sądzie można po ilości wykupionych 
Świadectw przemysłowych różnych kategoryj. 
Rość wykupionych na 1925 r. świadectw prze­
mysłowych, wyniosła 651.099 (w tern 50.000 
półrocznych), a więc więcej niż w r. 1924 — 
645 tys. (w tern 54 tys. półrocznych). Zwięk­
szenie to jednak przypada głównie na przed 
tóąbiorstwa przemysłowa, =— a właściwie tylko 
na VUI-nią kategorję, wobec iego, że dzięki 
wzmożonej kontroli, świadectwa wykupiła wię­
ksza ilość drobnych rzemieniućbow, oraz na 
zajęcia przemysłowe i karty rejestracyjne. 
Faktycznie ilość przedsiębiorstw handlowych, 
przemysłowych i kredytowych uległa Hanie; 
gżeniu, co wskazuje na powolną ale postępują­
cą wciąż likwidację przedsiębiorstw wyrosłych 
na podłożu inflacyjnym, lub też dzięki innym 
specjalnym konjunkrurom czasowym.

Jeżeli chodzi o porównanie 1925 r. z 1924 r., 
Jo wilzimy jeszcze bardzo charakterystyczne 
przesunięcie się przedsiębiorstw z kategoryj 
Wyższych do niższych w związku z ogranicze­
niem zakresu handlu jak i produkcji. Przedsię­
biorstw handlowych I-szej kategorji (banko­
wych) było w r. 1925 1779 (w r. 1924 —

3.561), w lin ie j kategorji (półhurt owych) 
38.649, w IH-eiej kategorji (drobnych) ■— 
199.201, pozostałych 190.015. Przedsiębiorstw 
przemysłowych I-szej kategorji hvło w r. 
1925 192, fl-giej '*1  18u" Sf-eiej' — 405.
IY-tel:r f ,  2.266. V-tej —  4.467, YM ej d0 
YlU-mej — 224.931.

Sankers Trust ma wisie zastrzeżeń.
Pesymistyczny list konsorcjum amerykaferiago.

polon ia1* donosi z Warszawy, że reprezen­
tanci Bankers Trustu wystosowali do rządu 
polskiego pisino, w którem wyrażają gotowość 
udzielenia nam pożyczki, ale, jak pisze „Polo­
nia", na takich warunkach, na które nasze, Mi­
nisterstwu Skarbu nie pójdzie. Pozatem wy­
minęli oni szereg zastrzeżeń, wskazując na fakt 
niezrównoważeraia tudźeta, jyoźbę inflacji .tp. 
Wszystko to wskazuje na to, że na obiecanki 
Bankers Trustu nie wiete winniśmy liczyć.

Gzê hw cofnqłv m.
Anulowanie zakazu tranzytu bydła popiego,.

Czechosłowackie ministerstwo rolnictwa za­
wiadomiło tetegraiiczinie rząd austrjacki, że za-

    w   .g

kas tranzytu bydła, wasegóJnte trzody JhJsw-
nej z Polaki do Austrjf przez fesyforjum cze­
chosłowackie, został niesiony.

Prasa wiedeńska wobec zniesienia Hgo za­
kazu stwierdza z zadowo!lei»?©!n przywrócenie 
normalnych stosunków na tutejszym rynku ży­
wnościowym f donosi, że w sprawie tej sku- 
tecaeiejljnterwesrfotwrf wczoraj sam kaacfe z 
Ramek r.a konferencji: z ministrami czeskimi 
w Pradze.

Fflłąfzenlą Ukrainy z iidaiiskient.
Gigantyczny plan budowy kanaw,

W  tych dniach bawiU w Warszawie inżynie­
rowie sowieccy w sprawie budowy drogi wo­
dnej, łączącej Ukrainę % Gdańskiem. Kanał ten 
szedłby drogą wodną Dniepru od Kijowa po­
cząwszy w górę, Prypecią przez kanał Ogiń­
skiego do Wisły, skąd biegiem rzeki do Gdań­
ska, i,.' * I - i

Rokowania inżynierów mają niesłychanie 
doniosłe znaczenie d*a rozwoju stosunków han­
dlowych polsko-rosyjskich.

Rezultat prac inżynierów sowieckich uznać 
należy za dodatni. Gutcnfe yupa inżynierów 
zwróci się do rządu sowieckiego o d fsze  in­
strukcje.

wijMMp te ł.
PŁATNOŚĆ KUPONÓW POŻYCZKI KON- 

WERSYJNEa.
Z dniem 1 kwietnia b. r. zapada termin płat­

ności kuponów 8%  państwowej pożyczki kon-

Wr. W

wersyjpoj, wypuszczonej na zasadzie rozporzą­
dzeni Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 26
czerwca 1924 r, Wartość poszczególnych ku­
ponów Wynosi: i i i i

Zi kupcu noru wartości 4u gr, —  przypada 
do zapłaty 61 gr. , :

Za kupon num. wartości 2 zł, ^  przypada 
do zapłaty 3 zł. 5 gr.

Kupony będą opłacane w Banku Polskim, 
w Banku Gospodarstwa Krajowego i Ich od­
działach, w Pocztów oj Kasie Oszczędności, 
w Centralnej Kasie Skarbowej w Warszawie, 
ora? we wszystkich Kasach Skarbowych.

Kronika ekonomiczna
OGRANICZENIA IMIGRACYJNE W  CZE­

CHOSŁOWACJI. W  ostatnich dniach wydał 
rząd- czeski rozporządzenie, wprowadzające 
ograniczenia dla przyjeżdżających cle Czecho­
słowacji, w celu poszukiwania pracy. Chodzi tu 
o zabezpieczenie własnego rynku przed napły­
wem pracujących, wobec bezrobocia w Czecho­
słowacji, Wizy bez ograniczeń otrzymują, tylko 
osoby, udające się na roboty, które mają. ze­
zwolenie krajowych urzędów pośrednictwa pra­
cy. OgTamiCzenia powyższe nie dotyczą ludzo- 
zlemców, którzy utrzymują się z własnych’ środ­
ków, lub też z Środków otrzymywanych zt 
swojego kraju, ’ y p

18 MILJONÓW ŻŁ. da! w marcu monopol 
tytoniowy. Cdi początku roku monopol ten 
pmrniósł skarbów' 58 miljouy zł,

Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi JO gr.; Nadesłane 85 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stionioy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 8 0%  drożej.

R yn e k w a lu to w y  hpz im ia rt.
Na rynku walutowym znać większe oży­

wienie, chuciaż tendencja na ogół utrzymaną,- 
O ile idzie o Kraków, to dolar zyskał w wól- 
nym obrocie znowu kilka punktów i kalkuki- 
wal się wczc raj na 8.29 zł,

Kurs bankowy bez zmiany, wob6c utrzyma­
nia się obrotów oficjalnych na jednakim pozio­
mie. W  innych centrach giełdowych placofló 
w wolnych obrotach 8.25 zł., nie wyłączając 
Warszawy.

Na giełdzie akcyjnej nastrój świąteczny 
wycisnął wczoraj swoje piętno Przedmiotem 
tranzakeji były tylko dwa gatunki papierów, 
t. j. Zieleniewski i Chodorów przy tendencji 
leklcó zniżkowej. Natomiast na pogieldziu nie 
dokonano żadnych obrotów.

Płacono: Zieleniewski 9.50 zł., Chodorów 
59.25 zł.

GIEŁDA’ WARSZAWSKA.
Dolary 7.90, Belgja 317.55, Londyn 38.51, 

Paryż 27.62, Praga 23.46. Szwajcarja 152.58, 
Włochy 81.88, Sztokholm 212.50. Wiedeń 
111.71.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Fairyź 18.10, Londyn 25.24 Nowy Jork 

5.101/io, Berlin 1.236, Wiedeń 73.22, Pragą 
15,87, Warszawa 65.00. Tendencja spokojna 

ZŁOTY W WIEDNIU,
Wiedeń, 1 kwietnia, (PAT.) Warszawa 87—». 

87.50. '

C e n y  o g ł o s z e ń

PIWA IYM W .ES3SS I
Pnrtar - Zdrój - Marcowe (Eksportowe) |

świeżego napełniania w każdej ilości po
cenach ajencji sprzedaje handel 3S1 fjjs . m m im  wkrakowieS p ek  eićiraw 19.

ZAKŁAD W im iZ O W O -S Z K U R S K I
Teodora Idzikowskiego 4wTm m.
Otaklwtla i witraże do kośćiołów od 20 *Ł ia 1 m. 
wykonaj© si<t przy większych zamówieniach aa raty. 

Ceny 60% niżaze niż wazędzie. 13

K a p e b u  -!9 męskie 
koszule jedwabne — 

zefiro ire, kalesony, kra­
waty — pończochy, skar­
petki, rękawiczki, szelki.

Ceny niskie. 
Towary pierw a»orzędne.
„ A u  B o n  M a r c h ś ”
Kratów iw. Tomasza 20

Ky jąuczyclelka  w star- 
azym rrtskn po cięż­

kiej ehorobie, w zrzpacr- 
liwem poiożentn bes środ­
ków do życia, orosi usil­
nie O Kj Udai i* datków 
pleniężnyoh do Admlu. 
„Głosu Narodu** pod F.Z.

n s n A ą n o . M j
p 5 o M :  llkije^rów. t Ą l o ę c k  •

$30§& r«

IfSo sprzedania.
Adres: Tomasz Flasza, Kraków, 

ulica Kanonicza 11. II. p.
. inraiR: »

© ® © © ® @ ® © @ © @ © ® ( o ) © ® ©

M O D
patoka —  deser; 

k yrae;sny
pxav/dzlwy bez domi*iz«k 
pod f»w ranoją r wmrae; 
największej galgalicyjskiej 
pasieki wysyia za pobra-
uitan op<a tu  to 5 kg.

. ł o i )  eh  14  
1 8 7  z ł .  eb 10  k lg .
Eugeniusz BILIŃSKI

«  Stsaraiu. 1625

W I N M  W E G I E R S K B E
m s s a i o i a  —  f r « BiC U & ,1cIu  —  h l s D L . s k l e
f W łoskie, pierwszej jakości, hm townie i częściowo

m,» / ,i polera firma  ...............- " ' . a a  278

I .  B 8E L 8CSCB da* niej H .  F S U T S C H  
Kraków — Maty Ryi -sk L. 1.

Na iądanie wysyłam specjalny cennik.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA K R A K Ó W
ulica św. Tomasza L, 35.

P O L E C A
a żywotów ŁJurietycl,?, Lilogosławionycta i Swi&tobliwyc ki

Żyjyot św. Małgorzaty Marji A lacoęuj . .
Żywot śiw. Małgorzaty Marji Alacnęue przez 

Hamona
Żyy ot św. Alfonsa Rodrgueza - > opr.
Żywot św. Alojzego Gonzagi przez Me&vh- 

łera zł 2 50, oipr.
Żywot bł. Andrzeja Boboli nrz< z X. Czer­

mińskiego . . . < zł L50, opr.
Żywot bł. Bogumiła, Arcybiskupa gnieź­

nieńskiego przez X. Morawski^o . .
Żywot Najświętszej Bogarodzicy przez Hafc- 

tlera . a . . . . « . , kąrtoa 
Żyw* ;̂ pisma iw EGjłS.MtirT przez 

^  fSwtxeczH("~G
*7Tvot Sługi Bożeno Dominika Savio przez

A. Bosko . a a , * . , , . .
Żywot Leona Dupont przez Janvier’& kart. 
Żywot św. Franciszka Sal czego przez Bar- 

bedsa. opr.
Rozbiór krytyczny źródeł do żywota św. 

Franciszka z Aseyżu nrzez X. Statecz- 
nego

Żywot św. Franciszka Salezego przez Mar- 
ioher’a < > , .  a ,  « »

Żywot bŁ Gabrjela rd Maiki B. Bdesnej 
Żywot Genuny Gałgani przez X. Gaianta

H 6-59 
a 1.60

u

M 2.80 

«  i-20

fi #

t> 140

i! T. '—■ 
«  1 -

» 6.—

H 1'^-
»  2—
»  4.20

Żywot św. Gerarda Majalłi pjamj X. Łu­
bieńskiego i # i , i Ł  • * « < 

Żywot św. Ignacego Loyoli przez ks. tta- 
demiego ■ * * * ri 2.—, opr.

Żywot św. Izydora przez Szmyta . . . « 
Żywot św. Jana Berchmansa przjz Dele-

haye’a ........................   zł 1.— , opr.
Żywot św. Jana Chrzciciela De la Sallg 

przez X. Misia ? . . . , s . g
Żywot św. Jana. K-apŚ&ańa pr^ez Fitz- 

geralda , « , • • •  i • - 
Żywot i cuda św. Jana Kantego przez 

Gawlika
Żywot św. Janc od Krzyża przez Bocheńską 
Żywot i śmierć męczeńska, bł. Jana Sar- 

kandra przez X. Czaputę . , . . s 
Żywot Jezusa Chrystusa dla młodzieży 

przez Nowodworską 
Żywot św. Jozafata Kuncewicza przez 

X. Urbana . . . .  zł — .80, opr. 
Żywot św. Karola Boromeusza przez Mo­

rawskiego ś . i . . * i . . 
Żywot św. Kazimierza przez Gawlika » » 
Żywot bł. Kingi przoZ S Marię-Imma- 

kulatę, Klaryskę . ■ zł 2.70, opr.

$  8 -

«  8.50 
„  —-.20

„ 2.50

i — BO

p — .90

. - .2 0  
ń 2-70

* 2 -

»  - .7 5

I! 2>—

»  - .8 0  
»  *-"-20

*  r4.50

Żywot W, O. Klaudjusza; de la Colom- 
bifere ( < • < , <  id 1<— > opr, 

żywot, bł. Kunegun/E pnez X. Pabisa i 
Żywot św. Magdareny Marji Barat przez 

X. Urbana • < ■ • d  1.25, opr* 
Żywot \Vandy Malczewskiej p*zez X ,

slynika z > . < > « >  ■
^WPŁ św. Marcina przez Regniem s * i 
2ywóły bł. Męczenników angielskich przez, 

X. Badeni^o i « « • » < » *  « 
Żywot Najśw. Panny przez X. de la BroJse 
Żywot św. Pac jam x Barcelony przez 

X. Czuja
„ Żywot św. Pawia przez O. F. Prała

zł ] .80, opr<
ŻyWot św. Piotra przez X. Fouarda . -■ • 
Żywot św. Piotra Klarera przez Ks. Długom

łęckiego , . , i . zł ——,50, opr.
Żywot św. Piotra Klavera przez Gabriela 

Ledoa a , a . «. « «ł 1-25, opr.
Ży woty Katolickich Reformatorów X \l. stu- 

leeia: św. Ignacy L., św. Teresa, Karol 
Boromeusz, Filip Nereusz przez L. Pa-
atora .....................i d  2.—V opr.

Żywot św. Stanisława Kostki przez X. Ba- 
demiego , , , * . zt — :ćo, opr.

B

2/aei

8.75

B £.50
s, 1.60

»
9.

—.60

»
8.50
6.-

»  1.25
I' :
„  2.75

»  o.50 

2 . -

Żywot Św. Teresy od Dzieciątka Jezus
(wzór dziatek) pnuą Carbouela . « i zl 8.—t

Drfeje Duszy, czyli żywot św. Teresy przez
Nią samą uńpisąęy , i i ,  . .  • ‘ n 8.—»

Mjda lwięta (Dbrazd dla dzieci ■; życoa 
iW. Teresw od Dzieciątka . ezuis) "P

zł 1.20, karton „  1.50
Krótki Żywot św. Teresy od Dzieciątka J. „  1.20
Żywot św. Teresy od Jezusa, Reformatorki

Zak. Karmelitańsklego przez X. Spisa n 1.20
Żywot św. Wincentego a Paulo s . . . », “—.40
Żywot św. Wincentego k Paulo pizez E.

de Broglie . . . . . . .  u a < „  2.—
Żywot św. Wincentego & Paulo 1/rII przez

X. Bougaud . .  t i . . . . .  i „  6.—
ŻyWot św Wojciecha prze® Gawlika » . „  — .20
Żywot św. Z y t y .............................................  ,, — .20
Życiorysy wybitnych świętych przez X.

Gładysza i • • * -75
- — — o - ----—

Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teo­
logiczny, ascetyczny, kaznodziejski, liturgiczny. *-* 
Wydawnictwa zagraniczne sprowadza szybko i do­
kładnie. Wysyłka aa prowincję tylko za pobraniem 
pocztowem po doliczeniu własnych’ kesztów prze­

syłki. Katalogi na żądanie bezpłatnie.

MICHAŁ RUSINEK. 5

c u r w o n e  w ro n o .
Nowela morska.

Na wszystkich przede okrętach mieizono 
szybkość logiem ł) za rufą holowanym. Nawet 
przy najnowszych logach Maseja, czy Uokera,, 
dte było takich, jak ten, *egarów...

A  jednak, a jednak... ten zegar mierzył 
Izybkość, nic innego, tylko szybkość!

Majtek zaczął coś pojmować »«• Liczył.^
—  Rany boskie! —■ szepnął nagie —  40 mil 

jnorskich na godzinę!
Włosy stanęły mu na głowie. 40 mil mor­

skich na godzinę, 75 kilometrów! To była szyb­
kość okropna, marynarzom nieznana, nie wy­
myślona przez człowieka! To b jł  jakiś pęd na 
morzu niesłychany, przepotężny, nie z tego 
Jwiaia, szatański chyba! !

Marynarz zerwał się, strach' cisnął nim w iył, 
Odrzucił go od piekielnego motoru..

Oparł się na kajutce. i -
Nawałnica myś1! chwyciła go za mózg i p|0- 

Ozęła walić weń bałwanami.
i— Co jest, na rany boskie? Co się tu dzieje

*) log =  przyrząd do mierzenia szybkości
biegu okrętów.

wokół mnie, co się dzieje? Czyżbym ja... 'Czyż­
bym ja.., i j

Zajrzało do jegc my&li Imde,trzenie zdra- 
dideekie, podejrzenie straszne, podeji cienie 
względem samego siebie...

Naraz majtek począł z przestrachu gryźć 
własne dłonie, kąsał się po palcach, SŁCzypał 
po policzkach.., I

—̂  Ależ nie, nie! Przecież czuję, czuję, wa- 
rjaci podobno nie czują! Nie zwarjowałem 
jeszcze, nie, nie! Ale cóż to wszystko znaczy, 
co znacTr?

Spojrzał w  bok, na prawo od kierunku 
łodzi.

Nic nie pojmował. Pędzd przecież od |:tB 
gadziny z zastraszającą szybkością na północ, 
jest już licho wie ile mil morskich od lądu, 
dką ’ fce więc te światła liczne w oddali... skąd?

Patrzył coraz unażnicj, żgał oczyma ciem­
ności.

Nie dowierzał.
...Przecież to chyba Gdańsk, na miły Bóg, 

Gdańsk, wielkie, k d u p . miasto. Ale skąd 
Gdańsk tu, na północny wschód od niego?

Potarł czoło. Skupiając myśli, przymknął 
nieco powieki. Kiedy napowrót spojlz«.f na mo­
rze, gdańskich Świateł już nie było, a raczej 
były, ale już w tyle, Ben, poza nim..,

Z jaką straszliwą, musiał Dędzić siłą!

Wtem nowe dojrzał światła, ale jui mniej, 
kilka zaledwie,

—  BrOsen, naipewi o  Brbren!
Za chwilę znikły i te, ale wyrosły inne, 

znaczcie liczniejsze.
!— Zoppot, na miły Bóg, Zoppotl —  Z^a 

wało mu się nawet, że widzi światła w ofcnacfi 
kurhausu i kasyna...

I  tek mijał w piorunowym pędzie błyskotli­
we, senne poświaty...

...Tera® Gdynia, Gdynia! O... światła w no- 
woabudowanych dokach!

A  to? Cc to? Samotny jakiś błysk w cze­
luściach nocy.,.

Otworzył szerzej źrenice i wrzasnął nagle 
głosem, dzwoniącym szaloną radością.

:— Latarnia morska w Oksywi!
Oksywia, Oksywia, o Jezu! Osadu, z której 

wyruszjl, Oksywia wieś rod rinna! O Jezu, 
Oksywia! Oto pali się światło na samotnej 
wśród pustkowia stojącej latarni. Pali światło 
morskie latarnik Grochal.* Napadło majtka ja­
kieś rozczulenie dziecinne i począł sam z sobą 
rozmawiać myślami., Tak, latarnik oksywski

dyto -ta oni służ,li na Eambuiskiej fregacie1)! 
Lubieli się wtedy, Hej! I dziś się lubią, czemu 
nie? Stpry się wprawdzie w lądowego szczura 
zmienił, aleó nie jego wina. Kuk.wy, masz* mu 
kikuty połamał i stary w  psy zeszedł, ot la 
tarnikiem jeetł Ostrzega światłem przejeżdża 
jąoe mimo okręty przed przylądkiem oksyw­
skim.., I

Motor zawarczał głośniej... wickr pchnął ma­
rynarza na burtę. 1 )clmął się.

Gdzie on jest?... Aha, prawda, pędzi na tej 
piekielnej maszynie! Przejechał już Gdańsk, 
BrBsen, Gdynię, Oksywię...

Nagle strzeliło mu do głowy, że przecież 
to niemożliwe, zupełnie niemożliwe. Choćby 
nawet pomylił się co do swego kierunku, choc 
by nawet płynął nie na północ, tylko wzdłuż 
polskiego brzegu, to przecież, chcąc mieć te 
osady nadmorskie w tym porządku, w jakim 
je mijał, musiałby jechać od wschodu na za­
chód, rle w takim rasie miałby je z lewej, 
a nie z prawej strony?

.— Co to jest, um Gottes willen?
Rzucił się teraz na lewą burtę.
I tu wyłaniały się z topieli podobne świe­

tlane, błędne majaki...

Znów łuną okraszony Gdańsk, Brósen, Gdy­
nia, Oksywia...

Gbwycdł się rękami za głowę.
To było straszne, okropne, nie do znie­

sienia! j
Zasłonił oczy, żeby nic, nic, zupełnie Julci 

nie widzieć! Nie dowierzał już oczom, nie do­
wierzał już własnemu potężnemu wzrokowi, 
którego siłę podziwiała cała załoga „Lao- 
koona“ ! I.. ,j, .

Morze, które dotychczas, mimo wiatru było 
dosyć spokojne, zaczęło się groźnie kołysać. 
Jakaś obfitsza fala chlusnęła na „Orlicę**. 

Zimny chrzest ocucił znowu marynarza. 
f— Burza nadchodzi! SztormJ)!
Wracać, na rany boskie wracać! Ujarzmić 

tę diabelną maszynę!
Skoczył znów do motoru. Bo drodze atoli 

zaczepił nogą o coś miękkiego i runął twarzą 
na dno łodzi. Chciał wstać, nie mógł. Goś 
uchwyciło mu nogę i trzymało ja uparcie 
w oplątaniu. Majtek przysunął się na raczkach 
wtył i począł ręką macać wokół uwięzionej 
nogi. .Wyczuł nią jakieś płachty, czy szmaty, 
i jakiś przedmiot, zimny jak lód i nieprzyjem­
nie wodą oślizgły.

*) sztorm =  wichura, morska.
Grochal! Groenal? O, zna go dobrze! Pili t  so­
bą dawniej często w gdańsikićh wyszynkach 
na Rybim Ta gul Hej, hej, dawne czasy! Kie-

‘ ) fregata =  wielki trzymasztowiec rejowy 
(największy okręt żaglowy). 1 1 1 (Dokończenie nastąpi).

1MU.P w.'sm
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